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DALADIER. 
premJer francuskI. lest za­
grożony na swem stano­
wisku, w zwIązku z re-

dukcJa budżetu. 

Lemech przyznał się, że działał z polecenia ukraińskiej organizacji terorystycznej. 
W niljbliiszych dniach stanie on 'przed sądem doraźnym we Lwowie 

Tajemo'icze . źródła informacyjne prasy berlińskiej 
lwów. 23 paidziernika. 

(B) Władze, prowadzące śledztwo 
w sprawie sobotniego zamachu w kon­
sulacie sowieckim, ujawniły dzisiaj na-
zwisko zamachowca. . 

Młody ukrainiec, członek ukraiń­
skiej organłzacJl nacjonalistycznej (U. 
O. N.), nazywa się Mikołaj Lemech. 
Jest to student pierwszego roku wy­
działu matematycznego uniwersytetu 
Jana Kazimierza we Lwowie. Na wy­
dział ten wstąpił na początku bieżące­
go roku akademickiego, a do Lwowa 
przybyl dopiero w dniu dokonania za­
machu, t. f. w sobotę, 21 b. m. rano ze 
wsi pod Lwowem, gdzie dotąd stale za-

cu, zabójstwem śp. Tadeusza Holówki, ne było przez władze śledcze w śctsłej T na dworzec we Lwowie z należ,nemi 
śp. komisarza Czechowskiego i inn, W tajemnicy i ujawniOne zostało dOPiero', honorami, poczem odtransport,owane do 
ostatnich czasach stwierdzono - jak dzisiaj. To .. wyrwanie się" dziennika Moskwy drogą na Charków· Zastrzelo­
wiadomo - żywy kontakt U. O. N. z niemieckiego daje . oczywiście wiele dO lny Aleksander Majtow liczył lat 23, po-
centralą tej organizacji, mieszczącą ~ię myślenia. chodził z Moskwy, 2dzle pracował jako 
w Berlinie I pozostającą pod klerowni- *.*, robotnik. a do konsulatu sowieckiejlo 
ctwem płk. Konowalca. Zwłoki tragicznie zmarłego funkcjo- we LWOwie przybył dopiero przed trze-

Rzeczą najbardziej może charakte- naJrjusza konsulatu sowieckiego, Aleik- ma tY2Odnlami. 
rystyczną w całej sprawie jest ujawnid- sandra Mailowa, zostaną dzisiaj wieczo- Należy zaznaczyć, że funkcje kon­
ny dzisiaj fakt, że w niedzielnym nume- rem. w S~OSó? oficjalny wyd<l:ne . konsu- sula sowieckiego we Lwowie, p~łni ~za­
rze dziennika niemieckiego "Berliner lowI sowIeckIemu we LWOWIe 1 przy- sowo sekre~arz poselstwa s~wIeckIego 
Lokal-Anzeiger" 'litlajduje się 'depesza byłemu z WarS'laWy, radcy poselstwa w WarszaWle, p. Aleksander I on byłby 
o zamachu lwowskim i jednocześnie so:vieck!ego, p. Podolskiemu, któny oa~ł ofia.rą strzałów Leme.cha, gdy?y 
podane iest nazwisko zamachOwca, pod- zajmą Się. pog~zbem. .. MaJOw n!.e przyjął uprzedmo tego "m-
czas gdy w Polsce nazwisko to trzyma- ZwłokI MaJlowa przewIezlO.ne _będą~~_~·m.,_ t_a_. _ _ _____ . ____ _ 

~.j. " . ," .' '~;;;. ':~ .: . ,'~.~. 'l:L:;. -.~ ,,' - .. ~-" . ' 1 . 

~1~~~lf;J;~~i~1~~~~E!:~~~~ 1~ mi\iIDóW IU~li ~~l Iran w ~tana[~ · lie~no[lony[~ 
~~i~~a drt:aw~~ra s~r:o~:il: ~~jfu;t~ Od marc r. H. otrzymało jedn k z j cie 3,600,000 bezro 
ser~;okurator przy sąazie okręgowym botnyc . - Ro sevelt eszcze nie myśli o stabilizacji doli'r 
we Lwowie prowadzi śledztwo w try- Waszyngton. 23 patdziem,ika. . (Pat) - K()1"e~OiIlIde:niŁ waszyngtoński I mach z LiltwiJoowem, którego pmzybyda 
bie doraźnym .z tem, że skieruje sprawę «P,a,t) _ P.rez-es amerykańskiej Fede- "Tl!mesa" stWlien:1z-a, że w chórze życz.- spooziewaqą się za dwa tygodtn.ie. 
Lemecha przed sąd doraźny ill~ w clą- ~ raoji Pll"acy o..ro.rujm1ł iż o.d maJrca r. b. liwych ko.meruŁarzy na . tematŁ wymiany I LOndyn, 23 paźd!zienniJka. 
gu najbliższych dni. Samo śledztwo I ZIIlaI1~o 2)aJtrucLfli1e~ 3.600.000 bezro.bot I not pomiędzy Rooseveltem a Ka1inWn·em, (pat) - Z Waszyngtonu cLOiIlIOISZą, że 
nie je~t skomplikowane. ~e~ech przy- !IlY'ch, obecnie jest jednakże jeszcze bez jest baJr'cLzo niewiele g~osó'Y" ~~yrŁY'~ZIIlyc.h ; prezycL~Ilit R()ioseve~t Wic~ad wtiJecz~e~ 
znal SIę zarówno do spetmema morder-I pracy 10.0'89.000 ludzi. W Ameryce st"odz.LewWJą Slę, ze wy- i wygł,osił ptwez r!lJddo dtluzsze prZelInO'Wl!e 
stwa, jak i do tego, ! Zdan:Lem . Fetie.racji Pracy, najwa.żn:iej wóz do Rosji wyniesie rOcznie o.koło. 358 : nite, pośmęcone sytu!lJCj~ goęOO!lJl'czeq. 

ZE DOKONAŁ GO Z POLECENIA szym waJrunkiem pomyślnej walki z bez m}ljonów do.larów i że 300.0~O rObotni-l Jak ~ z. teg. prz,:mówi~i:a 
WŁADZ SWOJEJ ORGANIZACJI robociem jest wprowadzenie we wszyst kow przemysłowych powrÓCI do pracy. i ROOsevelt nIe zamIerza narazle stablb-

TERORYSTYCZNEJ. kich gałęZiach przemysłu 30-go.dzinnego I Ze strony ,a,meryk.ańSk1Ch kół rząd!O-I' zOWać dolara, ale nie wejdzie również 
'lak wiaaomo, Jest to ta sama orga- tygodnia pracy. wych me pr~ewiclrują - stwie~a "Ti- na cfcogę inflacji. . 

nizacia, która w ciągu ostatnich kilku LOndyn, 23 paździemika. mes" większych trudności w rokowa-
lat wsHtwila się podobnemi zamachami 
na terenie Małopolski wschodniej, jak 
naprz. zamachami na urzędy poczto­
we w Gródku 'Jagiellonskim i Truskaw-

Czy będą wznowione obra y rozbrOjeniowe? 
Amerykłt zachowuje się neutralnie, a Hitler pragnie 

Nowa wyprawa . konferencji "czterech" mocarstw . 
Sven Hedina Pary~, 23 października. l AngIja zdaje się wykazywać ten-

_ . .. I W związku ze sprawami rozbroje- dencję do zwołania konferencji mo-
Londyn, 23 patdzlermka. niowemi poniedziałkowy .,Matin" do- carstw sygnatarjuszy paktu czterech 

(t) Donoszą z Pekinu, że przybyl tam nosi z Rzymu: międzynarodową sytu- fi wyraża przekonanie co do koniecz­
znany podróżnik Sven Hed~~. ~ostat on ację polityczną reasumują tu w sposób ności ponownego. odroczenia obrad 
zaproszony przez rząd chmski, w celu następuiący: konferencji rozbrOJenioweJ. 
prowadzenia dalszych POszukIwań na . 
terenie Chin. Jest to pierwsza wyprawa N·' · t 
~h~~~rasv~~gatl~ili:ar~~rz~~:ł d~Zd~_ lemcy cenzuruJą pocz ę 
spozycji znaczne fundusze i karawanę • d t t s·· d P l k· 
samochodów, kt6remi obiedzie mur l ąCą ranzy em ze zweCJI O. o S ) 
c~ińSki i zbada chiński Tu!~ie~tan. Wza Berlin, 23 patdziern1ka. korespondencję pocztową pomiędzy 
mla~ za pom?c rzą~u chmskIe~o Sven (PM) W Ka.1tenhaU6e, policja ares,z- Polską a Szwecją. Liczne przesyłki 
Hed.m zobOWIązał SIę sporządZIĆ mapy Wwala 80 osób, podejrza.nych o niele- giną w Niemczech bez śl~du. Polski 
nieznanych terenów. ga1ną ,a,girtsację komunistyczną. Skonfisko. charge d'affaires w Sztokholmie miał 

wane dokumenty potwierdziły istnienie potwierdzić te informacie. 
Włamanie do konsulatu 

angielskiego w Wiedniu 
Wiedeń, 23 patdziernika. 

tJB.Jj;ooi Otr.g.Ml i:za oj i wywrotowej. Poselstwo polskie otrzymało szereg 
Berlin, 23 paździemilka. skarg, zarówno ze strony polskiej jak 

Proski mmiJsrt,er o.śwU.a.ty, Rust, oświad i szwed~kiei. Jeden z przemysłowców 
czył na. ~grom8Jdzen{u wyborczem w Han. miał oświadczyć, że cenzura poczto­
nOweTze, że spra.wa reformy U6troj1.1 wa w Niemczech użytkowała wiado-

Francja wypowiada się za dalszem 
kontynuowaniem prac konferencji roz­
brOjeniowej.· 

Hitler nalega na. przyjęcie wysunię­
tych przezeń warunków i jest gotów 
przyjąć zaproszenie do wzajemnych 
pertraktacyj w gronie czterech lub 5 
mocarstw, o ile Ameryka przyłączyła­
bysię dJowielkich mocarstw europejskich. 

Ameryka natomiast wykazuje wolę 
utrzymania neutralności, uważając iż 
pierwszy krok uczynić powinny paI1-
stwa europejskie. 

WIochy wreszcie w dalszym ciągu 
dementują pogłoski co do zaprojekto­
wania przez nich konferencji czterech 
lub pięciu mocarstw. Niemniej jednak 
uważają, iż jest sprawą niecelo w~ 
wszczynanie obrad konferencji rozbro­
feniowej do chwili, gdy , Niemcy w dal­
szym ciągu utrzymywać się będą na 
uboczu. (t) Policja wiedeńska postawiona zo­

stala na nogi śmiałem włamaniem, do­
konanem nocy ubiegłej do generalnego 
konsulatu angielskiego w Wiedniu. Zło­
dzieje dostali się na teren konsulatu i 
rozpruli kasę ogniotrwałą, poczem 
zbiegli. 

Rzeszy, musi być ro.związana w duchu mości, podane w korespondencil tran- -----a-______ rzg 
UlOJiJmIk,aoji. Nami<eswcy krajów zwią7Jko- zytowej, aby zrobić konkurencję fir- Flota so w )o e c k ~} 

Jak ustaliło dochodzenie, tupem wła­
mywaczy padło' 900 szylingów oraz 
szereg ważnych dokumentów-

wych ustąpią i ~zystkie krruje zostaną mom polskim i szwedzkim. Władze .... 
połączone w jedną całość. . pocztowe szwedzkie miaIy interwenjo- wizytuje porty włoskie 

Paryż, 23 października. wać w tej sprawie .. ,Socialdemokraten' Moskwa. 23 paźdz i e rnika. 
Prasa francuska powtarza za wy- d?~aga się .zap:.owadz~nia. bezpo.śred- . Eskadra fl oty sowieckiej wYrL1szv ta 

chodzącem w Sztokholmie pismem mej komUnIkaCJI 10tmczeJ pomIędzy d2)IŚ ze Stambulu, udając się do Włoch 
"Sozialdemokraten" wiadomość, iż Polską a Szwecią, celem uniknięcia nie- celem rewie;ytowll<uia włoskich łodzi pod 
cenzura niemiecka stale opóźnia prze- pożądanej kotroli w stosunkach polsko-o wodnY'ch, które odwiedziły porty czar-
chodzącą przez tranzyt niemiecki ko- szwedzkich.. nomors;kie wiosną br. 
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ADRES TELI!ORAI'ICZNYI "Ex" ...... nUltroll'aDY", J(rakćw. KO"tO P. K. O. Oddziału krakowskIego, Krak6w 411·700 

pr::~!!:~:;=~ Wyrok \V procesie iI zaiscia w łaapanow~B 
dzi!!ięWw dt.:":::"';:!t ;;.:;""::t I ogłosił wczoraj sąd krakowski. - 6 os6b uniewinniono, 
:::ed~:~ ~;~;JOgł~~:~~ ~'::zr::1 . pozostałych skazano na wi~zienie 
legionistów pOlsld.ch. Wedle pogłosek Kraków, 23 października. Przy wypełnionej publicznością salil cy adw. dr. Warenhaupt i adw. dr. Wu· 
na posiedzeniu tem płk. Sławek złOŻy6 Zgodnie z zapowiedzią, ogłoszony zajął swe miejsca trybunał w składzie l satowski. 
ma oświalc!JcZle4liJe w 6łPl'-&wjle reformy zostal wczoraj o godz. 10 rano w kra- wiceprezesa s. o. d-ra Krupińskiego, ja- Przed odczytaniem wyroku przewo-
h:ontStytuoji. kowskim sądzie okręgowym karnym ko przewodniczącego, oraz s. o. Pilar-' dniczący stwierdził brak oskarżonej Pu 

wyrok w sprawie krwawych zajść w s~iego i s. o. Soleckiego, jako wotan-' lakowej, która na rozprawę wczorajsza 40-lsc.-I Tlltru Łapanowie i okolicy, jakie miały miej- tó:,,': Przed wefściem sądu zaj~li sw~ I nie p~z:ybyla. Try?unał pt'~yją~ do wi.~-
sce w dniu 5 czerwca r. ub. mIejsca prokurator dr. Szypuła lobroIlI dOI11OSCI. ze oskarzona ta nIe zJa\\'1Ia SI\! im. Słowilckiego!h z powodu choroby i postanowił odczy-

nS1uby Panieńskie" ROZpraWi doraźna przeciw (Ył2liszom ta~ ~l~~~~~~Titt~~o:l~e€~zci~1°17hf~~:y, 
Krak6w, 23 pdJdJZ;i«1lllib. U 

PrIle-d riu lalty odeg_ po raJZ pie<r'W'8Zy - •• t k d' 27 b Peliks Smoter, Antoni Dziubek, Franci· 
"Ślwby Pallli~ń&lcie" w oIieatbr.ze lJwIow.sIkim. Cz,łer- rOZpOCZyna Się W plą e nla • m. szek Ryba - po 1 roku, Anna Babral-
cbieści laJt za.ś mJi,fa od otwaJrICia. ~aJLru im. Sło- Kk' d kl' ~-' 10 •. f . k Z har' asz \lackiego w KraaooWbe, :kiedy to 'Powyższe ar<:y. ra OW, 23 paź z.ierni, a. tek, sobotę i po!11Cw.lałcku I na l!J1eslęcy, . ranCJsze '" ~c.) , 
d.zieło F!ledry ZJOStało ()doe~e Da SCeJlUe nasze- Jak już donosiliśmy, rozprawa do- ~ W ten sposób wyrok ogłoezony bę-, Ą,ndrzel KtlbO~\'ICZ - po I mJe5u~cy, l 
go tea,tru. raźna przeciwko zbro:iniczej ?arze mał- dzie w ciągu poniedziałku, dnia 30 b.m. czego wszystkIm zasądzonym, z wyJąt. 

Z tych dwu WoaItnYM powodów teMr le,rakOM' żonk6w Mallszów, która wyznaczona '.. I Idem Stochla, darowano polowę kary 
"ki wZonowił obecnie ni.e&mierl.ą komedąę ire- b ł .J_ b . db d .• t" 
drol\vs-ką. Dwie młoade pa.ry z;aJ)coolwtyclt aa. y a na Ukień 25 . m. me o , ę zie SIC; WczoraJ w 20dzinach popołudnio- lila mocy amnes JI. 
'c1ą us, jalk pmed' wieJciem sw, bezpQiŚred<ll1lO_ w tym tenminie. Przesunięcie go nastą- ,,:ych adw. dr. Aschenbrenner zcJeCY-1 palsi oskarie!li: Mada Heymo, Ste· 
!r:ą, wdziękiem i p.!'8IWIdriowem uerudem. Młaody piło z powodu niezakończenia badań dował się przyjąć obronę \\alisz6w. fama. Satokow.a J Jakó,b. Hcymo - po 6 
k:1r~;;w~ol=! k::~ra~= S:n~tMI':fu~ P'Sychjalrycznych Jana i Marii Maliszów I Wystąpi on, jako obrońca ob'Jjga OSkar-I mieSięcy ~!ęzlel1la, kto~ą. tp karę na ntO 
,r:;fi.~ po-ety,oooa1e~ioll1)'1m I~Z Loc-.enotcwku. przez rzeczoznawców sądowych. i 7;()nych· W związku z tern adw. Aschen- cy aml1e~tlJ w zupcłnoscl Im darowano. 

Do~lkonałymi ~!IZ'e-dsba'Wicioe'lamq starsz,ego po- Obecnie dowiadujemy się, że nowy l:tenner mIla się dziś dO wiezienia św· WszystkIch zasądzonych skazano do-
J,o!enia byli pp. I«oań~lm (Dobr6jSjkJa,) i KułaJkoO'W termm jut zos.tał ustalony i rozprawa M.ic,hala celem przeprowad7.enia rOz- datłwwo na utratę praw Obywatelskich 
·ki (Raidost). P. GaJtiJóska lfXlaJi,e 8'ię ltyć 1Pbwo- dorażna rozpOcznie się w piąłelt, dnia mów z oslmrżonymi i ustalenia taktyki przez lat 5 j poniesienie lios:r.o(ów poste-
rZGna do ~tyUOlW}'ch r6l. Po miJłej .Y'lw~<:. KLa- . d Z· . ty w "Zemście" ohda'l'zyba nu U't}'Cbka. melZ/Wy- 27 b. m. i trwać będde przez 3 dni: pią· obrony. powama są owego. aWlcszenla wyro· 
'le uimującą p<JoStadą .Ain.ieifJiJ 'W "Ś1uibalOh". P. ku kary skazanym odmórdollo. 

ludwiża,n;ka W)'Ikooalła T'OIlę K1atry % teJtYlJpe.ralmen KrwowJ ~ł1"" m~t mił~~n, J~~ Kr~~~w~m Wreszcie oskarżeni Hel<wa Za~ól· '~tYWiOaOJWYIm Gus~a.wem był lP. Soda~I, pł.au~ . ~ ; Polakowa, WojcieCh Samek • .Jan Jaro-
l'.wym Albi11.oeJIn l). HilmolW6I1ri. Obydwu Blrtys,t'OItll • U 8 tel<, Stanisław Satoła, Antoni Stclmacil 

~.~';~~'~zi~ęJa~~~eTt~:,~i.llaej)~~o~~?~.Yz~r'Ii~~ Postrzelonego małżonka odwieziono do szpitala i Pp~CJ~k~~d~~~~I:~ss~~::ie~~~~,,~~~n:~~~ 
cego 5ł=lIe poiIlIyś'l341a l P1ttllmve W)'Ikon.ana, I . .'. . k r' G' k r- r--' b . W. G. I Kraków. 2.3 naźdzrermka. l pewnym czasIe u aza SIę ryme J na-I rr ./,<:;z . p. L.. ... wo 1l1~Z<lCego., o. rOllcy zapo 

~ Krwaw~ trage~ja miłósna rozegrała i !Zle J!ladł strzał. Or~me~ cięż.ko ra.nny i WIedZIel' ,apelacJę ~dn?snle ,z~~ądzo-

Trag'czny WYPildlR się we WSI TrzebIca. i w głowę padł na ZIemię· Zbrodmczy \ nych. poczem oskarzem opusclil salt; 

na sali tańca w Krakowie 
. We. wsi tej mi.eszkał rolnik Mikołaj: rywal korzystając 'l ciem~ośc~ zb~e~t. rozpraw. z wyjątkiem u~icwiryt1ioneg') 

Grymek wraz z. zoną swa, Anną Mał-: Tymczasem zaalarmowam wIeśmacy I Stelmacha, który odpowIada Jednak z 
ie6stwo było początkOWO SZC1.ęś!iwe,; odwieźli ranneg-o do szpitala w Krako-, więzienia. ponieważ \V czasie rozpra-

. Kraków. 23 pa~ćziernika. l jedn~k szczęście .to zostało zakt6cone z I wie. ?tan je~o jest _ ciężk!. Policja za- ~vy. zostal aresztowany za nak!anianie 
TragIC~nemu wypadkOWI uleR'la. łIe- : chwilą,. ~dy Grymkowa poz~ata jCdnc-! rządzlla PO~Cl~ za zorodnlarzem· sWladków do fałszywych zeznano 

lena ZdroJ6wna zam. pny ul, DaJwur I ~o 7, mlelscfJ\VYch parobczakow. Wkrót • , , 

~~ii2~~a~0;~k~~h t;gtl;era j~~n~~a zi l~: !~fos~~,:~:Z~lktSJ;ym mJ6~~d~1~lisi~li6~i- O estetyc·zny· wygl~d przedmIesc Krak·owa 
padła. przvczem straCIła' przytomność. I mek. :Żądał on od żony stanowczo, by . ' b . . 
Od~iezi?no ją do S Z1'litala, gdzie lekarz zerwała z kochankiem, JednOcześnie Szeroko zakrOjony prOjekt ro ot na pE.ryferJ[lch 
stWIerdzą wstrz~s mÓ'l!nl. kochanek namawiał Grymkową. by zer- KrakÓW. 23 października. okOło 25 tysIęcy zł . 

. . J~k SIe dOWladujemv, stan Jej jest wała z merem· . . Pisaliśmy już pokrótce prz.ed kilku P. Prezydent przyrzekł 7.ałatwić P{). 
clęzh Gdy Gry.mko:va nte J'!1 0 g-fa ~Ję. zde- : dniami. żeP. Prezydent J11. Krakowa, myślnJe tę sprawę w najb;i;i:szYl11 CZ2.~ 

NOWY SYNDYK MIEJSK:' cydo~vać ant na Jedno anl na ?t~gle, ~v I dr. Kaplicki bada obecnie potrzeby i bo- sie. NastęJ)nie rOlpatrzono sprawe r~. 
Do!,'ChcZoaIS>OW)' syndyk mie;,ki. 'P. dr. K.le- g-lo'.vIe. par.obka powstała mysI lamol-llląCZki dzielnic podmiejskich,. wyd~Jąc 2u[acj~ .ul~c: Tyniec~iej. KOI1~pnick'~j. 

ItllmS BąkolWSiki, ZoO<.lta.ił :pne.nie&iony w staft &,po dowama G~m~a. . przytem dorazne zarządzerrJa. malące BarskieJ l Wyg-rane]. SkanalIzowal1Je 
czynJ!~u, a stmowRO l~~o potWIienlOl)O p. cir.otWo'!i Wczoral wIeczorem zaczaIł slę na na celu usunięcie najpilnłejszych bra- natomiast ulic: Rolnej. Szwed7kiej. 
Ka,roQowi Boo.$DruOlW!. drodze. czekając na rywala. Gdy po,' ków, w jakie dotychczas obfitowaty pa- Dworskiej, ~ielnej i Bocznej Zielnej ZB-

AUTOBUSY 00 WOU JUSTOWSKlEJ. ryferje naszeg-o miasta· I leżeć będZIe od skanallzowania nI. 
DYl'lekcja TrllJll1wBli6w KradooowoSikiJoh loo.mw!.i- REPERTUAR TI!ATRUU. I Ostatnio 'lWiedził p. Prezydent 3 Tward~wskie~o. co Jest bel rdzo kosz-

kuje naJm, że ruch &Urobusowy na linji ,..PodWlłh Te ... tr M. im. J. Slowackie.co _ o "'odt. 2O-c~ I dzielnice, leżące na prawym brz.egu towne I s.kutkiem teR'o nastcmić może - Wo1a Jusł~ - Pameflo!4cie Skały" wleg- w/;" " I I 
nie Ggrm1DzelTlliJu tatk, u, ;pooiCzyna.ia.e c-d ~y, "Śluby paonieńs,kie". i Wisły ,a mianowicie: l!ębniki, Zakrzó- I p.o up YWl~ peymcg-o czasu, <::dv zn3jd~. 
dnia 25 bm. wtobusy m;,e;lilde kuf1S\OłWać będą . R.E~ERTUAR. KIN. I wek ł Ludwlnów. badaJąc lokalne sto-I SIę odpowIedme fundusze. \V rr.icd ~y-
tyi,ko noa p'l1Zesw~ni "Pod'Wlllle - W~I. JUl!otow- ADRJA: - "D~lele ~rzec.hu".. sunki, a specja,lnie stan dróg-. kanaliza- I czasie natomiast ulice te urC'gl1j0,Y::l!'Z 
",l'a" f-r'_··.ł·~-'- __ .l ~l'eI'~ltIk~"} APOLLO: - "Zdobyć Cle musze . " . t P d . I" t . t . baodą tym c as~o ś . 'I" 
~n ijl' ~1~"-- :I"""'- ,,..,. 1.. .. . ATLANTIC: _ .. Chandu" i ,.Wschód słońca", CJI I mo.s U. O czas msp~ {CJI ej owa-... , Z, ~w , czę. CJO\\'O w iICi'a-
~StłH .......................... PROMIEŃ: - ,.C. K. Komenda serc", rzyszyh P. PrezydentOWI PP.: prezes cym, a CZęSClOWO w przyszl~'m roku· 
~ SŁOJ\fCE: - "Con.gorilla"... Rady GrodzkieJ BBWR. dr· RadzYJiskl. W dyskUSji poruszono równici ~~r;lY'e 

~ KUPOn KinOWY SWIT - "Nowoczesnv R()blm;~n. inż. Chmai, Inż. Król, m2r. Pawluste' oświetlenia ul. św. Jacka. ktńra opdzl" 

, ul>Owdnlalacy kaMego Czyt.lnl1ca do 
otrzymania biletu na pierwsze miejsce 
do KraJkowskiego kina .. ŚWIT" za no­
minalna opłate. PGd.atku od widowisk 

Watuy tylko W dolo Zł pafdzlern. 1933 r. 
Kupon nalety przedłożyć do wYmia­

ny na bilet wAdministracli "ExJ)rt.5su 
Ilustrowanego" w Krakowie. przy ulicy 
Piiarskiej L 4. codzIennIe od J:odl. S-
13 I od stodz. 16-19 a w nIedzIele I 

'! śwIęta od rodz. 8-11·teJ. 
......................... 

RadjoprogriJm. 
KRAI<ÓW. 

{JCIECtfA: - .. Turbma !'IO.OOO . i i kO J Maje . I w na~bllższ ł' t ł DOM toLNIEJRZA: _ "MlłOtde OlT'ły"; W cz m sarz . r. oraz SlpecJa ny .1 ym czas e za.'llS a o,,·:uta. 
SZTUKiA: - "Tow". deleR'at naszej Redalkcji. W 'związku ,z om6wionemi "'''7f'i 

Pierwszą sprawą. zreferowana przez projektami, p. Prezydent ob~7.edl pieszo 
A bek N~~ ~Ż~()t\;~~J\. ul Grock- p, inż. Chmaja była sprawa wytkniecia i osobiście Dbejrzal ulice: Rolną i Pol­

ka '22.P,,~:ka pod0 JBlgjełł,,,~~ PI.,c Małe~kl 3. przeiścia dla pieszych 1M"~ ~!lt dęb- ną, u której wylotu poleci! zasypanie 
,A,płelka NOtWOI!Y1ioeo~slka'~ (przy Pa",ku Kl'aJk~w- nłck~ Zaprolektowa'no utworzeme przeJ stawu jeszcze w tym roku. NasŁconie 

jjklm) ut Wybj,,=,ki'e~o 1. "Apteka)'Od Toruml1. ścia 'ze stan~l1:o rusztowania. pozostałe- PO zbadaniu stanu ulic: Zielnej, Twa _ 
GwrU8It(lar.noi':. - IUI. ~rukOlWioka. 12. "Apteka I go Z dawnego mostu koleiowel1:o, przez dowskiclTo. DworskJ·ef. ~k\"e I·O\"CJ·. D~-
Stem,bllcha - 111. Dle1t1a 36. .ł- . d I r t I h d'k I d '" -"". T W Pod~6n;u - Apteka I>Od l(oron~" - ouvOWle n e u o en e c o nI a oro- bowei, Putaskieg-o i Barskiej, orflZ no 
RY"Ie4e 9." bienie schodków, co k05ztować będzle wydaniu odpowiednich zarządzeń. do-
=-=====-===;==-=======:======-==========IC="""""III:'::. tyczących podnl'reslenla SMnu ttżywaJ­

noścl tych ulic, udał się P. Prezvr1ent 
do d7.ielniCv Lud\vinów i 7badał 111. T .. 1Id 
wlnowską, Polecając wymiane l1aW;er1.· 
oh ni , oraz utworzenie osobncITo pn:e.l­
§cia przez kanał spławny dla dzieci. u­
dających s!e do szkoły. 

Pozostawiła dwoje dzieci na dworcu 
Wyrodna matka zbiegła iOO-7.55 Audycja I>OraJltl1a. 11.25 Prozram 

na dzień bież. 11.30 Transm. z Warsz. 11.50 Wia 
domości bież. 11.57 Sygnał czasu. 12.05 Płyty. Kraków, 23 paidziernlka. Dzieci początkowo zacHowywały sIę 
15.30-16.40 Transm. z W~rszawy. 16.40 Od- Wczoraj rano przybyła na dworz-ec spokojnie, gdy jednak matka przez dłuż 

Na 'zakończenie teł inspekcji omó­
wiono jeszcze sprawę przydrożnych 
rowów. kt6re bccla częściowo zi\syna­
ne, a C7.ę~c!owo sk8nalizO\\':1ne· Nic 
watpimv. że wszystkic te I1ro!cktv. na 
których wykonanie spec.lfil.,y n!lcisk 
pOłDżył P. Prezydent. :wstf'l'1;1 we \\'!a-

~zyt. 16.55 Tran. misia z Warszawr: 17.50 - koleio\",y w Krakowle pewna kobieta z szy czas nie wracała, poczęły płakać. 
~wjctlica strzelecka 18.00-19.05 I rall~t11. 7. • I k' J d I h ' Ob " k 1 I . " 
i Vi'rsz. 19.05 t'eli,lolI. 19.20 J'ozll1uilości. 19.'25 dwoma c lłopczy 'aml. e . e~ z n c e<:nl \: .pocze a n. pasa:-ero\\ le 
f :JetOIl z W'lI"';za\"\' 1\).40 Pr:J"ram nu dzieli, mial 5 lat., a drugi okota R mleslecy. KO-

1 

\\'ezwah .pnlIClanta. DZieCI umIeszczo-
st. 1?..l5-?200 ~~ransm~~ie z w.arszawY'

j 
bieta skierowała si? do !)o:7.ckalni ~n no narazie w ilobku mieJskim .. 3. za .wy .. 

).nn \\ lad. s~ort. __ .lQ Rt.)ltal ~krz\Pc .. pro!. klasy gdli~ ŁOsla\\ IIa d/.ICCI I adelalda rodną lllatką \\'s:czeto DOstukIwanla. 
'1 KozIo\'. sklego. .?.2.40-Z.UO Transmisje ~. ' ' 
I .• :: .?awy. 516. ściwym czasie zrea.lilowane. A. T. 
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Z.' tltU IŁA GROB NA CMENTARZU 
~ pop8:~'ni,ła samobójstwo-Sąsiadka, która wróciła 

2 ooarzebu, również odebrała sobie życie 
Warszawa, 23 październi.1.{a. kroku był z.awód miłosny. I cz6wna zmarła. Powodem rozpacz.liwe-

(B) Pu y l!1 ' ~'argowej 15, w miesz- W chwili: gdy 1:włoki denatki p.rze- I go kroku, był również zawód miło,sny. 
k~n:u wlasl1.?ll!, w po.koju kawalerskim, w~ż?no.z mleszkama d? prosektorjum, Przy ul. .Miodowej 12. z powodu mi-: 
na 11 piętrze, popełniła dziś samobójs-two wsrod licznych lokatorow domu, asystu łosnego zawodu odebrała sobie życie · 
przez zaŁruCH~ galem świetlnym 35-letn jących przy tej smutnej uroczystości d'" d'k T ' F I 

I( W rl b b ł 201 t' J ci 't{ B l .' pod rZWlaml urzę m a aa,eusza ran 
urz<;d':1iczka .P O. an .... a Mergentale- o ;cna y a. -kełnta a w

t
"1 6 a o etwI- kowskiego, 20-1etnia Stefanja Molen-

rowa, rozwódka. czowna, zamlesz a a na par erze w ym I . . ..... I 
Zmarła podobno już o,d kilku tygo· że domu. down~. De&pe~~t~a zazył.a JakteJs ~l~-

dni nosiła się z zamiar.ami samobójcze- W kilka minut po wywiezieniu zwłok znane] substancJI 1 IV stanie b~znadzH.~J-
mi i przed dwOma tygodniami zakupiła Mergentalerowej, popełniła ona samO-I nym, została przewieziona do szpitala I 
dla siebie grób na cmentarzu św,. Win./ b6jsłwo P;Z~z ~yplcie es.encji octowej. Przemienienia Pańskiego. 
centego. - Powodem rozpaczlIwego I Po przewtezleniu do 'szpltala, BolewI-

t 

Musi Pan; zaclzować Swe 

naturalne hlond włosy 
już choćby dla Niego I 

Nie wolno alę zaniedbywać! On le.t pierwszym, który 
~nu wa1y, gdy wlosy Pani ciemniej". Przecipż Pani wie, 
te delikatna. wr.Wwa .trul<lllra naturaln:vch blond wlo­
.Ów wymaga szczególnoj pielęgnacji. DJatego musi Pani 
chronić Swe wloay .apomoc,! StabJolld. specjalnego 
Ihampoo tylko dla blondynek. Nie pozwal. w/osom 

r a g · cz n e p rz e -s' C I-a m lo d eJ- w -II n -I a n k -1,1 i!~~ro:~~~~E~f~:il~~~~~;~~l~~:k~1~81tf,~~~f: lest wolny od lody i wszystkich szkodliwych sub-
atancYI· Z górą milion Amerykanek i jut teraz tysi" •• 

Uwiedziona przez "kierownika kina" chciała pozbawiC si~ życia I sp~jII~:~2:~'d? .. 
Wilno, 23 października. Kierownik kina był nadzwyczajnie popełnić samobójstwo. , . . I :p~~~~~;;;lles;c~~i~:~: ~;{~c~~:~ ~;rz~~~~C~! p;r~k:~ 

W tych dniach do policji wpłynąl goscmny, przygotował poczęstunek i W tym też celu oPuscIla dom matkl. ' . E. Klapholz, Kraków. ZWIerzYDIecka ,. 

meldunek zrozpaczonej matki o zaginię przez pewien czas zabawiał dziewczy- Po ujęciu przez policję "kierownika : ~L2lt~~*t'm młłW'ke,j t!Iee"I'M~a 
ciu jej jedynej córki. nę wesołą rozmową· kina" okazało .się,. że jest to nh:jaki K'I CiłóvJna wyg ra \r. a 

Jak wynika z meldunku, zaglmona Ale w pewnym momencie, jak twier zwykły robotnIk firmy węglowe], który . 
młoda dziewczyna wyszła przed kilku dZI dziewczyna, "kierownik kina" rzuci! udawał kierownika kina, chcąc w ten I wczorajszego ciągnienia lotcrji 
dniami z domu i więcej nie powróciła. się na nią i przemocą dokonał gwałtu. sposób pr~ybodobać ?ię dziew~~ynie. I Wczoraj,'; czwartym dniu ciągnie-

Wszczęte poszukiwania za zaginioną Dziewczyna tak bardzo się przejęła Zbrodniczego donzuana policJa are-
j 
nia loterji padły następujące główne v;v 

dały pozytywne wyniki. tragicznem przejściem, że postanowiła sztowala. grane' 

Marnotrawna córka po powrocie do - --I Ił: 100·000 na nr. 31897. 
d d ł Ił. 10.000 na nr· 15048-omu opowie ziała matce następującą le 2.000 na nr, 157489. 

histo~f~ z matką ~Yly wielkiemi ama- lIj~{,ie erojn~(,1i 6andlJtóOJ Ił. 1000 na nr. nr·: 40J65, 107048, 
torkami kina. po zł. 500 na nr.: 105397, 106033, 

T t . k' dł' ł d .. d 9 dni trwała obława w lasach w POW. żywieckim .12297.85862, 153563, 169057. 
o ez Ie y zup e me m o a I me 0- • Po zł 400 na nr,' 13J l 1331 51685 

świadczon~ ~ziewczyna poznała p.rzy- Zyw~e~, 23 październj~a .. I Ł,wą, .albowiem do .osta.t~iei. chwili .000trze 74085, l i4045, 144236. 166522. 167741. • 
padkGwo J.aklegoś młodeg~ czto:VIeka" Podczas wielkie] o~ławv, ~rwaląceJ l~~ah ~ rewolwerow, sC1gaJących Ich pO Po 200 zł. na nr.: 2272, 2502. 22937, 
k~ó.~y. się lej przeds~awU Jako ."kIer~w- od 9 dni w lasach pOWlatu .żY:Vleckl~go, . hCJantow.. .. ' 44166. 84345. 92769, 100298. 105358, 
n~k Je~nego z .najwlększy~h km WIlna, policja zdołała ująć wczoral mebezplet;z ! Przy zbrodmanach znalezIOno WH~l{- 114233. 121581. 123194, 136086. 142692. 
me posIadala Się wprost z radości nego bandytę nazwiskiem Kolanko, oraz szą ilość gotówki, którą bandyci zrabo- Po zł. 150 na nr.: 915. 26, 4. 3518, 

W kilka dni po zawarciu tak miłej jego towarzysza, któresto nazwiska do- wali Wulkanowi. Pod silną eskortą prze .,309. 7549. 1044,. 15018. 17107. 20951. 
znajomości młoda ta dziewczyna spot- tychczas nie zdołano stwierdzić. ; wieziono ich do więzienia w Wadowi- 21983, 24132, 25402, 28067, 32903, 
kala się z "kierownikiem kina" i po Bandyta Kolanko ma być hersztem cach, gdzie z06ła.ną skonfrontowan.i ze 4i081. ,57037. 65937. 68052. 082':;2. 7113. 
dłuższych namowach z jego strony zgo : bandy, która w dniu -3 b. m. dokonała służbą Wulkana, pa,sŁuchem, Karolem 72747, 77946. 84.57:1. 88922, 89925. R9052. 
dzita się pójść do niego. I potwornego morderstwa rabunkowego Janilkiem i służącą FrancisZlką Pachów- 90427. 964.30. 11.3300. 114104. 129033, 

na osobie Jakuba Wulkana, restaurato. ną, ldórzy byli świadkami napadu w 1.37956 139716, 165716. 
ra w Pewli Wielkie'. ~ ' PewIi Wielkiej. . 

Ujęcie bamdyt6w nie było rzeczą ła· I Nastennie pad!\' noniższe w T n'I'~ne' 
, .., • a. ft ;. PIT zł· 26C6 - 98968". 141653, 

Sądy pracy będą zmesmne! l!9fl,~t~g~:, 13~{!~'16~~t1~' 77040, 

P ~ a-- ra- ...,..i'] - Jł 'Ił. 400 - 84409· rZ'ł'4:.zgnq _o_preSjO _u~ze ••. Po zł. 200 - 9959. 12983. 19161. 
Warszawa, 23 października. I prowadzając kompresję budżetu, min . . 46991. 56643. 67679, 80479, 87163 J 20700 

. Z. W~rszawy donosz~ a zamic:rzonem: spr. z~r6ciło się .do Min. op: sI?0ł. z ~ro I 128793. 145910. 

11 
________________ 1 ZnleSUf:~llU sądów pracy na terenie cale- i pozycJą c~łko~ltego prz.eJęc1a ~ąclow I , Po zł. 150 - 664, 3005 . . 8378, 10011. 

go kraJU. I pracy. Ponlewaz prOpozycJa h nIe zo- : 11599, 17417,19509,21893.26646.27259, 

N ł ! . Przyczyną zniesienia ~ą~ó~ J,iracy w I s.tał~ pr~'yjęta,. pr~eto 'zapadła decyzja ' 28134, 35864, 36080. 37958. 39893. 51422, a we 50 o .. bczble 17; są ~zcz~d~OSCI, Jakle prz~.! lIkWidaCJI tych ~ądow. . i 52488, 75322, 77893. 80795 84471 93641. 
prowadza obecnte ministerstwo sprawie l A~endy sądow pracy przeJęte będą 96113. 97979. 102254, 103537. 115759. 

W tydzleó po ślubie pan Anastazy przycJto- d1iwoŚci. l CZęŚCIOWO przez sądy grodzkie, częścio.! 122510, 133112. 36475, 144095, 151674, 
l!z1 do domu na obIad I zastaJe na stole tylko Dotychczas Sądy Pracy utrzymywa. i wo zaś przez sądy okręgowe. 1156608, 157234. 159656. 160302. 168429. 
chleb I ser. ł ne były przez to Ministerstwo, przy- Wiadomość powyższa wywołała ' Wygrane pocieszenia pO zł. 500 - 1333 

- Jakto? .. - dziwi sIę. - Czy nic więcej i czem 300 tys. złotych rocznie wypłacało I wśr6d sfer pracowniczych Olbrzymią 13180, 6747, 9400, 10223, 12925. 15051, 
nie przygotowałaś na obiad? Ministerstwo Opieki Społecznej. Prze· konsternację. (k) 15056, 17479, 19426. 19993 20403 2122.'5. 

- Tak - odpowiada małtonka - ale_ Po- _.,,~ ___ ~. _. 21275, 25197, 25467. 26401, 27565. 29743 
sluchaj co było ... Przygotowałam kotlety, zupę 32175, 32409, 33484, 37166, 39233. 39360, 

kompot, lecz Jak kotlety zalęły sIę ogniem i KB. 40718, 42004, 45639, 45676. 50372. 52426. 
wpadły do kompotu, to musiałam ulaslć po- rWBlla wasala . udzał samorządu 56834, 59077, 61374, 63245 63.256. 63~44. 

żar zupąl 65720. 71303. 73110, 73998, 70554 80050, 
Ul Wielfezce krakowskiego 86389, 87081, 87233, 88629, 90254. 91434. ** .. , 

93863, 95388. 95876. 108929. 111777, 
Klops wynajmuje pokóJ. Gospodyni poka- Kraków. 23 października. Kraków, 23 października. 115170. 116070, 119599, 125410, 126481. ,.Ile mu właśnie swą sypialnIę. J 

W dnI'u l? lI'stAnada u," roku ou'by ak się dowiedujemy. magistrat m. 127408, 127905. 130086. 131165. 131643. - Bardzo ładna sypialnIa ... - konstatuJe ... "oJ lJ. -
, • ,,,. ]' • 1 d Krakowa przystępuje już do ukladania 134542. 140303. 142461. 144240. 145166. 

'!ops. - Tylko troszkę za nIska... wa a Się w nie IClce w ieunym z O- budżetu na przyszly rok administra- 146064, 146888. 154717. 156900. 158991. 
- Co to szkodzi? - odpowiada gospodynI. rt

l 6w zabawa weselna. W chwili, gdy cyjny. Nowy budżet ułożony będzie 159810, 160407, 161065, 167269. 
- Pan Chyba nie śpI na stoJąco?' guście bawili się, do izby wtargnęło pod kątem zbliżających się wyborów 

*: PIęCIU drabów i wszczęło kłótnię. do rady miejskiej. Przedewszystkiem 
Do Wygłupina przyjechał wielkI cyrk z Gdy goście przystąpili do usuwania in- mieścić się będzie w nim kwota, prze- nerwobóle, artretyzm - reu-

.;nażerją. Przed południem za opłatą dzleslę- truzów, przybyli dobyli noży I poranili znaczona na wybory. matyzm leczy 
'u groszy odbywa się zwiedzanIe mena:terJl. dwie osoby· ' EGEII Balsam Japon'skl 
'30 faltuś poszedł równiet. Staje przed klat- WcZOraj epilog ' teJ sprawy rozegrał Rzuclla Si" pod pociąg II 

": 1 I zwraca się do Jednego z dozorców: się przed sądem okręgowym w Krako- ... 
- Przepraszam pana co to Jest w tej klato, wie. Na lawie oskarżonych zasiedli An- Chrzanów, 23 pafdzlernjka. TRZYPIĘTROWA kamienica do s'Pl'ze-dania 

3? ... Lew czy tygrys? drzej Surka, Jan Szewczyk, an Dando, Wczorai pod Chrzanowem rzuciła Szopienice. Kościuszki 7. 
- Jakto? - dzIwI się dozorca. - To pan St . ł Kl' M'chał GrÓchal. Po się pod pociąg pospieszny zdążający z SWIfŻY tran nOlweskl. oraz mleczko tranowe 

'e odrńtr.'a lwa od tygrysa? ams aw re alI '. Chrzanowa do Krakowa. mloda kobie- poleca apteka pod "Z/ota. Korone," w Krakowie. 
- A sk d mam odrótnlć? ... PrzecIe la Je- pzesluc~niu oskarżonych sędZia dr. Tra- ta. Byfa to Elżbieta Długoszynówna. Rynek Gl. 22. 

ą I czewskl odroczył sprawę celem wet- Ostatnio slużyla ona .u adwokata Jani-ł~m w wa!!'zel menaterll pierwszy raz wania dodatkowych świadków. Oskar- k k C TANIA trutke na szczury i myszy polne poleca 
• d G b yń k ows iego w hrzanowie. Anteka ~" ,.Złota Koron~" w Krakowi .... Ry-** żenie wnosil prok· r· ar acz s I· Dl ó ł kł Ś" """ .." '-

O t,· h b I d H b ~ ugoszyn wna pozna a ja ego nek Gl. ZZ. 
Dwie sąsiadki spotkały sIę w kawiarnI. sNarzanyc ron ą a w. a er l młodzieńca i miała sle z nim pobraĆ. ----~. 
- Słyszałam, że ma panI nową słutącę ... Abend. Tymczasem młodzieniec zrezygnował GRAMOfONY, plyty, łóżeczka. wózki dziecl~ce. 

j d ? maszyny do SzYcia. - rowery - poleca naitań-
lJZY jest pani z nie za owolona ... z małżeństwa i wyjechał z Chrzanowa. szy Kra.kowski Dom Handlowy .fLOR.TA~SKA 9. 

- Nie bardzo ... 
- DI:Jc7c~o? .. 
- Bo, widzi pani, z nią Jest tak... Jak Ja 

."tem w domu, to ona jest do niczego niezdol· 
.. a, a gdy mąż mól zostale sam w domu, to ona 
Jest do wszystkiego zdolna_ 

WYSTĘPY T ANCERiZA JA.PO~SKIEG6. 
Wie<:zór poemaltów twne=nych w wylkoo,aailiJ 

slawnego taoce=a i księoia 1ajpoń$ki(!,go, Ye.i.ohi 
N~mury, ol"a<z pię-knej ta'll'cel1ki amerydcańsdde 'i 
Li6s.an Ka y odbęda:i.~ się IW nadchod<ze,e, lIIOł!otę. 
an.ia 28 hm. w Starym T ea!ł.r.ze w KiNJkowi.e o 
Il00Z. 2O-ej. 

Wówczas Długoszynówna postanowIla 
tarlV1ąć się na tycie. 

Desperatka straciła prawą nogę i 
doznała szeregu poważnych ran gło­
wy. Odwieziono ją do szpitala w Kra­
kow!lL 

UNlfW AŻNIAM skradziony dowód osobisty. 
wystawiony przez Starostwo Grodzkie Wilno. 
Tondnr.k Rafal. ~ 

POSZUKUJfMY zdolnYch akwi,zytorów na 1)0-
wiaty Katowice. Król. Huta. fabryb musztuQv. 
"Lukullus', Cicsz:,n. * 



Mościcach nie"ma b I • tny 
Jlo proś6~ ro6olniflóOJ dlJr~fl{,jo fl)profl)od~ilo 3,""lJeadnio­

Jl)1J Rli~siq( prof:IJ--i OJ ten sposó6 1I'8~IJS(1J prOf.u;q 
Mościce, w październiku. 

Czy Mościce mają swoich bezrobot~ 
nych? Czy ta straszna zmora, która 
zdusiła w kleszczach cały świat, zdo­
łata rozpanoszyć się również wtem 
nowem mieście - osadzie fabrycznej? 
Na te pytania trzebaby odpowiedzieć i 
"tak" i "nie". To, nie są sprzeczności. 
Bezrobocie nałożylo swe piętno rów­
nież na Mościce, ale na osiedlu niema 
bezrobotnych. Ci, którzy utracili pracę 
musieli stąd odejść. Opuścić nietylko 
warsztat pracy, ale również mieszka~ 
nie, które otrzymali w osadzie. To tru­
dno. Na to rady innej nie było. I bezro­
botni z Mościc powędrowali tam, skąd 
przyszli. Powrócili do swych miast i 
miasteczek i wsiąkli w sżarą, bezimien 
ną masę takich samych nędzarzy, jaki­
mi oni się stali. 

W rozmowie z inż. Krzetuskim do­
wiadujemy się bardzo interesujących 
faktów o opiece państwowych zakła­
d6w azotowych nad bezrobotnymi. 

Bazrobofni 

+ : . 

" ~':" 

Zakłady Drzemysłowe w Mościcach - dzieło Prezydenta Rzpliłej prof. dr. I· MościckIelO. 

stworzyli drogi portjera, że mają przed sobą dzienni- I dzie. Ale tu w Mościcrch ci delegaci fa-, miesiącu tydzleli wolny, ale ~t~ wszy-
zaWl' - karza, \vłaśnie z tego pisma, które trzy , bryczni są na ~pelnie innych warun- scy pracują. I trzeba było widzIeć z ja-

Na początku ,gdy bezrobocie mają w rękach, budzi to specjalne zain- : kach niż gdziekolwiek. Dwuch delega- kim entuzjazmem ~botnłcy rezygno-
tało poraz pierwszy do Moście, w fa- teresowanie. Jeszcze kilka egzemplarzy tów wybierają sobie rob~tnicy. A w,ów wali ze sweKO tYKodńla pracy na rzecz 
bryce zawiązał się komitet, popierany naszego pisma ukazuje się nagle, wy- czas delegaci ci otrzymują natychmiast swych kolegów... Jak wielki~ Jest zre~ 
zarówno materialnie jak l moralnie ciągnięte z kieszeni, by zamanifestować urlop nieograniczony z dyrekcJi fabryki. sztą poczucie solidarności l ofiarnoścI 
przez zarząd zakładów, który postano- wobec mnie, wysłannika redakcji, że Są urlopowani na tak długo, jak długo wśród robotno ikÓw mote świadczyć wił nieść pomoc ofiarom kryzysu. Po- I f kt ż b tn i h kro 
moc ta zostala rozciągnięta na wszyst- przecież "Express'" jest ich ulubionem piastować będą swoje mandaty, a przez a , e ro o ICy sam, ze swyc s -
kich byłych robotników fabrycznych, pismem. Nie mogę, niestety, w tej chwili ten czas otrzymują swoje normalne za- mnych zarobkÓw zlotyli około 12 ty-

porozmawiać z nimi. Właśnie syrena II robki. sięcy złotych na budowę gmachu szko-niezależnie od miejsca ich zamieszka- zagrała _ wszyscy podnoszą się z _ To są skutki dobrego stosunku po ły powszechnej dla SwYch .lecl. Kolo-
nia. Dawano im zapomogi, wyłącznie z miejsc, śpieszą przez otwarte szeroko i między dyrekcją fabryki a robotnikami ?ja nasza rozrasta slę.Obecna .szkola 
funduszów fabrycznych i społecznych. wrota do wnętrza obiektów fabryCz-!_ opowiada p. Bubiak. _ Delegaci fa- JUŻ nam nie wystarcza. A: nfemozliwem 
Trwało to dość długo, aż wreszcie po- nych. Niewielu tylko idzie pieszo. Więk, brycznł· spetnl·aJ·ą rolę łączników pomię- byloby posyłać nasze dZIeci do szkoly stanowiono pomoc tę zmodyfikować. i T i 
Nie dawać zasiłków za nic - zażądać szość, olbrzymia większość siada na 1'0- i dzy robotnikami a zakładami przemy- w arnow e. 
wzamian pracy. I to, co później uczynił wery, które stały przed bramą. Z tego; słowem/. Wielokrotnie - okazało się, że b lit ki 
f.'undusz Pracy na terenie całego pań- miejsca prowadzi droga długa, jak już l właśnie dzięki utrzymaniu i odpowied- Praca- II pa y 
stwa. pierwsze - gdy jeszcze o takiem wspomnieliśmy, ~ługości kilometra.j niemu ~rakt~waniu tych łączn*ów, uda 
rozwjĄŻRl1i'u zagadnienia nikt nie myśfaf Ten P.fK~z~c~ na ro~et"~ch . tlum ~~?t- i walo slężazeg'nywać wszystlde zatargi - Slyszalem, te slCasowane Jest') 
- uczyniły to Mościce. nlczy sprawIa' wrazeme Istotnie nIe~ 'I w fabr~ce, ~dało się sharmonizować sto was święto robotnicze l maJa? 

. . " z\'\:':lde. sunkl pomfędzy dyrekcją a nami. I dla- - A tak.. Właściwie nlezupełn~. 
ZatrudlłIł.y wszystkich swych bezro

w

, ! tego zarząd zakładów przemysłowych, Trudno, musimy się liczyć z warunka .. 
botnych. OfIarowała na ten, c,el stały l i który doskonale zdaje sobie sprawę ja- mi pracy w fabryce. U nas nie da się 
d~tek fabryka, op?da!kowah Się rObot-I : kie znaczenie ma zgodna wspólpraca z unieruchomić zakładów nawet na bar-
l1lCY, w wysokOŚCI poł procent zarob- I robotnikami postanowił zawsze urlopo dzo krótki okres czasu, nawet na Jeden 
ków. Ro.zpoczęto pr?wadzić roboty in· i i wać delegatów fabrycznych, wypłaca- dzień. Być mote dlatego nie dzieje się 
westycY!I1e. Wspamała .d:oga, prowa-, I jąc im ićh pobory, by mogli oni bez prze nam tu tak tle. Jeśli fabryka nte może 
dząca z Tarnowa do Mosclc, Je~t dzłe- j szkód wykonywać swoje zadanie. przerwaĆ swej ciąglości pracy, musi 
lem pracy bezrobotnych. A dalej droga I - A życie or~anizacyłne jest dobre? dbać o to, by robotnicy z tych czy in-
z Mościc do Koszyc, część drogi a _ pytam nych powodów sami pracy nie przer-
Mościc do Chyrzowa itd. itd. Ruch za - wali. Przecież to Jasne. Ale l my mu-
panowal w osadzie. Piękniała ona z Z · k Ił I ,. t simy tę sytuację rozumieć. I z tego po-
dnia na dzień. Wszystkie ulice, planta- YCle U ura nO-OSWliI owe wodu dla dobra zakładów przemysło-
cje - wszystko co llotrzebne było Mo- kwitnie w Mościcach wych, w których praculemy, dla dobra 
ścicom, wykonali bezrobotni, znajdując naszych warsztatów pracy, postanowi-
w ten sposób pracę i zarobek. I tak Mo- P. Bubiak nie tai swego zadowole- Iiśmy zrezygnować z zawłeszenla robót 
ścice zlikwidowały swe bezrobocie zU-l ' nla. w dniu l maJa. Urządzamy obchody, 
pełnie. Jest to oczywiście tylko paIja- 'I - Nie jako funkcjonarjusz związku, gorąco czcimy nasze święto robotni-
tyw, ale gdy uprzytomnimy sobie, że lecz Jako robociarz muszę podkreślić, te cze, organizujemy tego dnia akademje, 
dz~ęki takiej organizacji rObotnicy, dla! Przed zakładami w Mościcach. - Na wszystko, co tu robimy, przeszło nasze odczyty, ale... pracujemy. Swiadomy 
lrtorych zabrakło prac~ w zakładach, prawo budynek, w którym mieści się najśmielsze marzenia. Pomijając wielką I robotnik nie będzIe niszczył warsztatu 
natychmiast mogą znalezć zatrudnienie świetlica robotnicza. solidarność, jaką zdołało się wyrobić w pracy, który mu daje utrzymanie. 
sezonowe, dzięki tej samej fabryce - robotnikach, jeśli chodzi o obronę zdo- _ Czy robotnicy tutejsi należą do 
jakież ten przykład i~st naśladowania W t'ftBdz·tbiB związków byczy socjalnych. Ale tu, w naszej OSa- jakichś partyj politycznych? 
godny dla całego kraJU, dla wszystkich ~ I I ~ dzie kwitnie bujnie życie kulturalno- _ Ta rzecz nas nie obchodzi. Jest 
w~lkich ~biektów przemysłowych. I~ zawodowych ośwłat~we. G.arną się y.rszySCY do ~ego. to sprawa osobista każdego robotnika. 
Kil ' .. I'" b tOo · ~ ZorgamzowalIśmy wsród robotmków Nas interesuje tylko działalność zawo-
W SWift ley ru O n'CZIl i Szeroką aleją idziemy wzdłuż zabu· kursy radjotechni~zne, kur~y ~la ~nal- dowa I to, czy robotnik uznaje potriebę 

, dowań osady. Mijamy domki murowa- fabetów, kursy Języka. memleckle~o, zrzeszenia się w organizacjach zawo-
Oprowadzany przez mojego uprzej- ne. Zaczyna się osiedle robotnicze. Roz- k?rsy rysunkó:w te.chmcznY'ch. A Ja~ dowych. Dodam tylko nawiasem, że 

mego przewodnika, zaglądam wresz- poczyna je kantyna i - czyżby to było klem powodzemem cieszą się odczyty I jakgdyby przez milczącą ugodę wszyst­
cie do świetlicy rObotniczej, miesz,czą- symboliczne - siedziba związków zaw wykłady! Nasza salka nie może p0n:tie- kich robotników, kwest je polityczne w 
cej się przy gmachu fabrycznym. W du- wodo wy ch. ścić wszystkich .chętnych. Żywy Jest naszej osadzie nie wypływają na 
żej czystej sali, ustawione są długie Duża sala dla zebrań robotniczych. też wśród robotmków ruch społeczny. wierzch. Nie prowadzi się tu dyskusji 
stoły. Widnieje głośnik radja. Na ścia- sala ma również scenkę dla amator- Mamy szereg towarzystw spotecz~ych na ten temat, niema wi~ców politxcz­
nach wiszą gazety i czasopisma. Nie skich przedstawień. Przez tę salę i wą- o. bardzo rozle~lych zakresac~ dZlała- nych ... Wszystko to m~zna za!atwlc w 
jest to stałe miejsce zebrań robotników. ski korytarzyk dostaję się do kancelarji ma. Uczymy ~Ię, ksztatclmy Się, C~yt~- Tarnowie. Tu, w naszej osadZIe robot­
Zycie kulturalno - oświatowe kwitnie w organizacji zawodowych. Przedstawia my bard~o WIele: Nasze prz~dstawJem~ niczej nie chcemy rozdźwięków, waśni, 
organizacjach zawodowych. Tu wypo- mi się młody energiczny sekretarz amatorskIe s~ WIelką atrakCJą dla caleJ kłótni, które byłyby nieuniknionenl na­
czywają r&otnicy bezpośrednio po pra związku p. Albi~ Bubiak. Od niego do- osady robotOlczej.. stępstwem ~obudzenia życia poJitycz-
cy lub bezpośrednio przed pracą· Gdy wiaduję się, że robotnicy z zakładów - Jak przedstawia SIę sytuacja ma- nego w Moscicach. 
przybywa następna zmiana, dOPÓki sy- azotowych w Mościcach zrzeszeni są w terJalna robotników? - Ale w pracach związku robotni-
rena nie obwieści, że czas zajmować związku związków zawodowych. Nie - Nieźle. Muszę podkreśli, że gdy cy biorą żywy udzia'? 
miejsca przy warsztatach, w tej wlaś- wszyscy wprawdzie, ale dokładnie 85 we wszystkich gałęziach przemysłu - Wybitnie żywy. My nie mamy 
nie świetlicy, na lekturze i rozmo~ie procent. Pozostali - to dzicy, którzy dawno i niejednokrotnie zastosowane wśród robotników biernych człoli!{ów. 
spędzają robotnicy czas. nie należą do żadnej organizacji, lub też zostały obniżki płac - myśmy tego Uświadomienie socjalne naszych robot-

, Mimo, iż sala świetlicowa jest peł- należą do innych związków, ale nie na jeszcze nfe mieli. Niema też u nas reduk ników jest wielkie. Gdyby pan byt, pa­
na, gdy do niej wchodz,imy, nie słychać terenie Mościc, lecz w Tarnowie. cH robotników. Na początku były, ale nie redaktorze 11a iednem tylko zebra­
głośnych i hałaśliwych rozmów. Toczą I na wstępie p. Bubiak informuje teraz rozwiązaliśmy tę sprawę we wła- niu związkowem, gdyby pan przysIu­
się one półszeptem, by nie przeszka- mnie o wybitnie interesującym szcze- snym zakresie. Gdy wyłoniła się ostat- chał się dyskusjl... Niestety, zebranie 
dŻać tym, którzy pogrążeni są w lek· góle z życia organizacji zawodowych w nio kOlliC'czllOŚć zredukowania kilkuset takie odbędzie się dopiero za kilka t y-
tUrze gazet. Mościcaeh, które nie ma sobie odpowk rob0tnikĆJ\\'. odbyliśmy zebranie i posta godni . 

. przy jednym stole siedzi grupka ro- dołka nigdzie, w żadnej fabryce, w żad- i ""'-/11::;;1'1 prosić dyrekcję o wprowa- BoI. Rawicz. 
b tników. Wczytani są w "Express nem mieście. Robotnicy mają swoich """rJic .J-t'!!G'dniowcgo miesiąca prac]r. 
~strowany". Ody dowiadują się od del~atów fabrycznych. Tak jest w-sZ,<- vV ten sp0>;ób każdy robotnik ma .. ,.1 , .. te jutro. 
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STRESZCZENIf POCUTKU POWmaa. ~ Alei oczywiście .•. - odparl le-' etąci wydostać ... Bez mq.; w:iecby ud. slru. te nte byl 110 ten sam charakter 
JÓzef Chud:t1k: był bezrobotnym. Od karz. - Z takimi pacjentami trzeba po-I woano panu cłdldorowi wydawać .komu- pbma· 

dwuch god~ln sied%lał bezczynnie przed stępowaĆ bardzo ostrotnie... Przede- kodwi~ tego paqenlta.... W~ęc mial ~ Zl&'loslJć do doktora 
dworcem kolejowym, gdy nagłe podbl~/ wszystktem nie sprzeciwiaĆ sie ich wo- - O~ści~... prz.edlJe u Di&S BIl Zalid'lclclego. .. Zdąży do meg'Q fla.,~o. .. 
~~r ~:o z:Ie;~;:: s:v:!d Jd;O~~ PO~t li.:. Nie stosować przymusu, tylko w 9peąaJn~ ~,U'1ami:ny w tej 9p1'a'Vi3Je, pa- TerM /jedkma:srta... poow.g odehodtzi o 
bagatowY. naikonieczniejszych wypadkach... MO-\ me b&ronie... irzedej... Ma jeszcze cztery godZ!tin:y 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od· te powie mu pan, że u mnie dowie się - Z góry dzdIę<kuję paou ddktorowl czas'u.·. 
~~:~~,~ ;;~i~:i~iuwzna~~r:Jm~dz;I~:!~ szczegółów w sprawie go obchodzącej, lU; krilelkę ~ tym ~li~ CIZ~ TaJk, uda się najpierw do n~ego ... 
mi i szmatami odrąbaną re.\!:ę metc.zyzny niechaj się do mnie zgłosi, a ja iuż go I Wle! '0Jll... • ę bu. .czasu oza~u Ddlct& ~ ma '1!altleW'DO jakąś sen~ 
oraz woreczek z pieniedzmi I kosztownoś. tutaj nrzvtrzymam... l wSJtępował l załahwał dalsu I1aIOhUllki.. sację ... Dowie się od niego o co chodzi ł 
cIarni. -D~0<Il1* ... - odpa.ri zadowoo.o-: Uścisk cNoni i won wysz.edlł z g8lbi- opowie potem wszY$tko SWtmJIU OiPieJru-

W chwiH, gdy Chu.dzik otwierał wa1iz.k~'IIIlY ba.ron- Tak będzńle 1lJa~lE!\?itei. Napi- netu. Do7J()l"Ica skłO«lJi.ł mu się nWsko. Ba- nowi - Garbuskowi ... 
~tcś zapukał do ~rzWI. ~zybk~ .wsunął w~_ szę dJo nDego list i ~ę go wpros-t rOll wytSlZ-edlł na ogród. R()trw~eSZOi!le na NaciJsnąl czaPkę i Skoczył mm drzwilOlU 
ltzke pod ł6żko I w tel chwiJt do pokOJU d .l .. L W .d • Ć • k'ch ~ •• ~ h I_.L,_· , ~II_,' d .A ..... ~..I • ~-~. i d k wszedł policjant a za nim Jakiś pan z tcc.z- o palllt8. UIU\l'I.'tOI'la... y~~af'Czy ~oJI'IZ~ ntls' ~ S~Ulł"M~ UII~m~e o'świIe'WI4'1y ma- g Y I\JIi~W\l sa:me S1~ V~W4rIY O PO O-
ką oraz dozon1 Owym panem był rf.Jent na jego uiMór, pallliJe c1Jok,torz,e, by się łą alOOgkę. jlU weszlaStefcla. 
O!uński. który 1?rzyszedł mu oznaj~iĆ, .t~ pNe+konać n~ezwłoczn.ite, czy człowiek DooOil'ca otwOlI'.zył mu rurlkę. Na uLi- OhUldlzlilk a'Ż przera.ziil się Z powod)u 
według przedśm.lertnych zeznań .!l!ejakleJ te1l mOlŻe być &ryUlteID hrabiego... cy CZlekałO auro Baron w&ia.da: i ~.zdd do jej wYl&"'ląJCilU. Byla blada i O&1ronmlie wy-
Klementyny Wlórczyt1skleJ, zamieszka/el :1....:1.... J-'ol' ~ .. (;1 ... -wała I.... ~ .. ~..( 
przy ul. ~ląskiej 12. Jes.t on Jedynym i wlaś- - No" wyo/:>razam solo.l!.e... IlU< 6'rofere: czerpana. rlVUV · . SI... U/OIUJJK;Ou.uą\,; na 
ciwym synem hrabiego onieznanem r.azwl- WlS\Zystko rOlZ'UIIlltem... I - WX1aIcamy... pr"LyW:\'ta~. 
sku. al~owieJ!l Wl6rczyt1ska zmarła przed Ba.ron von Zan-eClk podaJ.iósł się. Auto potoczyło Idę w gbronę m<ilaJM.. - Wldzę, te zamierzasz W)'IjŚĆI...-
wYPowledzemem t~o nazwiska. _ Je®z.c:.ze iedno, ~ dolktoIlZte ... Gdry tyłko maszytIIJ8. rusz-yłai ba.roo von rzekła. - Czy przeszJkad'Zam cfI? 

. Od. sąs.fadek Wlórczyt1skleJ Chud.zlk ~o. _ r.z:ekł wyciągaJ)'",c lila pożegnacie rę- Lwech ściągną.ł przyc.z.e;pdo!llą bródkę! - Nie... nie ... - odpan-l 'Qhrudztk, 
wiedz lal Sle. że ongiŚ slutyła ona jako ma- .'...... d ' .~n_!· śm·:\..- . k i ~how' ~.1..1,O łltst do k.i' ..tł. 
stunka u pewnel hrabiny, a ostatnio prowa- kę - Nvkt me ma prawa go t.u o :W:~- oralZ WASY1U. 1 u 100C1l!lliąWszy Się, mru -I' '" aJąc SLoylLln. • ' eszelJ11, 
dzi!a tajemniczy żywot Odwiedzała ją pew- cLz:ać, at!lli z num t"O'z mawia ć ... Krewn1 zo- nął cLo s:oebte: - Jesteś ZIl11Ileszany i 7ldenerwowa-
na elegancka dama o. niez~k/.ei urodzie, ny magn go p;ukać , bo wc.!ą go OtCZywi~-1 - Ja go nauczę . .,., ny... Czy masz znQWtU iaJk1eś pr2:Yi-
którą v.;s.Zy~y nazywah .. Ksu:żmczką .Cy- cie mieć w domu i będą się sbaJrali go. k,rości? 
gańską' l kt6ra przyjełdża cytrynową !trou- : ... 
zyną.. Chudzik ujrzał Ja. pewnego razu na d' t ' - Nde... Chci~ wYj~ć... W wat-
ulicy I uczyniła ona na nim nlez'W}"k/e wra- Rozdział trzy zles y osmy nej spraW'le ... 
tenie. Ił CD - Stefcia s;pojrzala nań z wY'l"ZUtem: 

Jes~cze tego same~o dnia ~hudzik po- lIP .." . 1.It, e - JóZJi~k pow,iedz p.r8wd1e ... ZrowU 
stan()wII pozbyĆ się meszozęsnej walizy za. .. ~ · 'd' d ' '''? 
miastem. lecz przeszkodzila mu w tern pew_ l mesz o "ta1Tl!teJ ... 
na cl.:opka. Wobec tegO rzucił walizke do ChucLzlIk był sam w mi€szkaniu. Jaś I busek nie zapomina o swych przy- Spojrzał 00. 11JiIą piommt!Ulfącym WZlI'O-
stawu. Nast~pnego dnia do~ia?uie się .z wyszedł dokądś z samego rana. Malec rzeczeniach. Garbusek wszystko pa-, kiem: 
;~~:f~zr: ~~c~atali:ÓsC:m:~~h~k~ ~~~~~ teraz nie ocLstępował od FeLka, którego mief(l. ~ .Co ci do glowY wpad~o? .. I wogó-
raiącą druge, r~ke bestialsko zamordowanej uwa.iał za swego jedynego opiekuna i Przyrzekłem PalUJ. swa pomoc le }a'k11em prawem wtąca.sz ~ 00 tych 
ofiary. zbaw~ciela. Któż go bowiem wyratował W odszukaniu prawdziwego ojca pań- spraw? .. ZaUnl'nlła:m ci przemaWItać Ido 

OprÓcz owej chłopki widział Chudzika z od niewoli cyg':lńskie.; jeśli nie on - Fe skiego. mnie w ten SIPOSób!... 
walizką zawodowy rze.Limie.sze~, W!ady· lek, przYJ·ac.i,e1 nańmbleJ'&zy, kamrat nlaj- Mam wrażenie, że Jestem jllŻ na Twar Stefc' ()~Iała Sł~ .......... 'I·en'c"""" 
sław Pakuła. który grozi JaSIOWI. te odda J d b . d d N .. d k' Z l IUl ... , ..... d "", ... 
go wraz z olcem pod sąd, jeteli nie wYstara sel"'decznitejRZY. krew włatSną gotów 0- O rej rq ze. arazze Je na ?,sz~- Pr,z'YIsutnęla silę do n~ego b11iteJ. C~ 
sie o 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera 80· fiwować dla Zlbawitenia swego kolegi... stko musz byt trzymane w wzelkzeJ mt.l!śndęoie jej jasn'Ycil ldków na swej 
bie do !>Ornocy swego kolegę, siłacza Felka, ChucLzilk nie mógł mu teraz za.bronić tajemnicy, aby wrogowie me po- sxyił 
i razem szpiegują Pakule. Za miastem do- kl" F lk' b . h""'\"'rI,,,~lł nrlC'~y-'''h "lanA", i nie. ~ . W;I~-"'~ ł chodzi do walid między p kul . jednym tego o ezens-twa z e 1'em. o sam Slę . "",....-V;""'f........~ "'" . ~ IHJ-'" ... ',,". - !.~UWl-'lz. ~a SILę wtJrac~ :<Aą.t,e,gO,. 
Jego karmratów, przycz~ P!~la pchnie: przekonał, że ten czela..dniik szewak.i u~rud(1La1i nam pracy natI f!romadte- ze ... ' :fe ' jedn.ak Chyba maah (10 teJip Ta~,sm 
~e.m noża z.abihLswe~o rywala. ma złote serce i jeS't ~dważ.n:y jak śred· , mem do~~odów, potrzebnych.-l ąQ kieś prawo... . 
-- Narzeczona C~udzika . Jest ~łUtąC8 adwo- niowiecZlIly wojak. Sam. więc maczej te- przedstawzenia w. sadzie. . ' Ohn.l'dżilk- zemknął na • z POde fiba. 
kata Glownlewsklego, mleszka!ące~o w tym · raz z Fe1k~em rozmawiał. SzanlQwał te- Zechce Pan. WleC narazze dla swa- - Nie rozumiem ... - od"arl boj<l.Ź-
~~Ór~j n:°:ie S~~~~' młoda dZiewczyna, go chło~a i d.ziękował mu za każdym Je~o dobru;, 11fkomu nic nie mówit Iiiwie. - Co Ci naJcta1e to praW'8? .. Chy-

Glownlewskl zainteresował sii) losem 1l'aJZłe!IIl Zla ocaloo.iJe Ja~a. ~()ha.terSltwo to I a.~' .o t1m lZSCle, ant o tem. co w tym ba ni~ to, te U1Wa:ta:sz SIi.ebie za moją 
Cbudzika. a gdy Ja~ opowiedzIal mu w ikoS'lJbowało go baroro Wltele. Wskut,ek lzs Cle Jest napisane. nal"zeczcmą? ... 
,wiel.kiei tajemnicy o od.k~yciu doko":an~m w obnzymmych ran w bójc'e z cygan.ami A ~eraz zwra~am sie do Pana w - Nie... Jestem już CZOlm wi~~, 
walizce. adwokat Glowmewskl z me"7llado- IIliIlSllatł leczyć się w SlZiPiJt.rulu. sp~awle nastepuJaceJ: Zechce Pan nl1t twoją l1rurzoczooą ... - d8dala ciszej, 
mych przyczyn padl zemdlony na .!>Odło gę ... ALe zadał ilIn wtedy bobu!" Cyganjtę dZIŚ Jeszcze wraz ze swym syn~iem S1pUlSzczająlc głowę. 

Jaś. obawiając sle w dalszym Ciągu zdra- w popłochu 1"OIZlSWali się na W61zystkie, Jasiem, przybyt do palacu hrabzego Chuclrlk potrząSltląl jej d~ke 
dOYk ze łostr~ny .. PapkakuułY·l szpieguje g0d:zw .nock. Yś' sb,OIIlY ZtOtStawia.J·ąc ca.!y tabor z Jasiem. Strzygi-Toporsklef!o w WIerzbowie. - Co ty wY""atdiujesz.? Mó'" wy-

aza Sle, .. e a przeprowa a Ja le' . S' t ni . ni . i ni 6'" ... 
konszachty z l>rzyjaclelem Księżniczki. Ka_ 2acllO>egO z n.iJoh nie ucLało Się pochwy- prawa Jes ezmzer e wazna e~ raźniej! .... Zostalaś ma1iką? .. 
rolem Zawldzkim. który polecll mu, aby :z:a· cić. ci~rplaca zwlokl. Czeka tu Pano. Stefcia mIllczała. W'fesZCIL~ podn1JiJa-
~enuncJowal ChudzPka, lecz Pakula. obaWia- Tez,aJZ po odzyskaciu. Jrusila Chudz.ilk. wzelka sensacja. sla g-lowę d od'Patl'ła z dlllll1la' 
ląC r,lę zemsty Jasia. nie chce sil: podjąć tej . _~_,. ~ •. ol .' ~ '. .l.. Do szybkiego zobaczenia! T k . 
misji. Wobec tego Zawidzkl zwraca się do me IllJIilll J'lU zaml&l1U xwra.ca" S1ę UlU po- u - a' ... 
Ksieżniczki, przez ktÓrą niejeden mętc.zy.z.na licji ze sk8l1"gą na Zaw.a.cLzJkJiego. Bo pI"Z~ • G a r b u s e k • A c.!iS'Zej dodała: 
odebrał sobie I~ tycie. aby nawlaula z.na- oi:e k&ięŻllttlCz,ka protSiła go o to ... A proś- Chudzllk mę spał pI'UZ cała. noc. - Jestem matką twoJeg-o dz!.t;Oka .... 
~~:~!ć :a~~:6J~~. I skłoniła 1'0 do popeł- ba księŻllruczki. b'Ylła dIta. Ch1.1dlzika n&emal Cóż to. m.i.~ło ZlDlaczyć?.. Nie mógł I Ohittldlz,ilka porwał~ nagle Wielka złość. 

Kslężnk~a, chcąc wzbudzić zazdrość w rozIk!W~ ... N!];~ mógł w t8lden. ~ób ZI1'()Z.~tęĆ, J~ .rolę ~dr~watł ~!'bu-I Tu l1"oz.strzwają S'1ę jego losy, doktór 
Zawidzklm. stara sle uskł!lć Chudzhka. poiZ1być SJię truJącego WipłYW'l.l, Jadu wy- ~e:k w "ego życiu... IhiJś postaJnowdlł wy I ZakJldoold c~a na nl'ego w sz.'DiIta'llu przy 

. P~wnelto ~nla l>Owracalącego od Ksleł- wtile.r<llł,a nań UiJ:'OICLa. hej kOlbileyY. . leahać <fi> WilleINJ~~a. • ulllK:y Potl:ncj 115, 0arlJt.nse.k wY1Patrulje 
lllczkl Cbudzika IlIres.zWl.. dwaj wywlA- .Me w spMwle ocL.zyskama JIli&M. ka- InłOl"Dl.OWał S1ę już na <:bworcu. k:ie- 0"0 W W!erzOow1l.e a ona zaw"'aca 111IU 
dowcy .. F k I d odlohodzą .. N~.:II..l;,,,,,,,,,,, od .... " 

W U'rze-dzle SledoZYlJt1 Ch_Ac dowiaduje powała~o J~cz,e 1Illllla MeCZ... de! I ~ • poc:iągIi.. • oQlJ '~Y ,- głowę !akłernllś biM'orjami O dzd'e~iU!... 
się ku swemu wielkiemu przerateniu od 'W1SpOaIlnlLa.! o Ga.rhus1w, który przy-, c. o .3-.eq po I!)IOłludOliU. T~ pOO1ą- I O jego dz:Iea1ru1 
nadkomisarza Bełzy, że jest J)Ose,drony o I SIlJedł mu z pomocą i dzięki kt'óremu głó gleIIl ~~ Oh'UiCłimk właśnde '\W'a'Z I - Też silę w porę wYbrałaś' _ 
z~mordowanle. hrabiego Kulmierza Burs- W'l\dJe ucLa.ł;o mu się wyrwać Ja.siJa z _- z JU1/eIIIl poaedba.ć clio wlielMbO'\Wl~O wrzasn"ł nłe d - w t· .. · 
kiego. Jego rzekomego olca... I.:i. a.ńskIDej W' GambUMdt pałaou. .. , z . aJąc SOIule nawc snra-

Podczas roz.pnrwy s~wej laklś talem- wo_ ~!~.,. . 1I.ę<: ZIIlIOW1U? I Tera 1.....ł,n ~ ~-.ta Miał wY z telg'o, co m6w1 - co teraz 7-'ro-
niczy "Garbusek" podale s.le aooulmowo pa1Z'yiOh:~--'~ z. ~~ą... ~ ... _ł • I • dość uy_ """Il"""'''' j...-u~, b'Isz?I... Ja <.i w n~lCzem 'Pomóc n~e m~ 
iako sprawca zamordowania br. Bumle&'O. :uor.mJl'I. mlttllOW"QU/1 ~Y'w_ Me- 'Wlęc CZItiSIU.. gęl_ 
Mimo energl~nyoh poszuklwaf1 nad1romłsa- bIlte: ChOOtd więc po poko~ zastalOO:W'J~1 Nte prz;ysUail11 d'O efebie Ib ś mi 
rza Be!zy nie udało się J)OChwyclć talem- _ KlIm był ten~? Dl&cu- S!Ię nad ntespod.z:lraoką jaka czeka ro 6 l ' a y. 
niczego Gllirbusb, ani tH stwl-erdzlć k1m 1.......ł dJI.a..ń baki ..1,~L-.? C ... w 'WlI.~rz.bowlte Id ktoś Z8JI)lb.l dO pom g ... - odpada z talem w glosle.-
on jest w rZfJlC%YWi$tokl Chudd( ~tale lo &l Y

d
" .. .1. 'UlV'łU" 'Y h::;'" ZYB OIIl t~ dtrzwd · ,1' . Chciałam oli powtl'eci2fteć, bo IllY'ŚIlałam, 

uniewinniony. praw ę zamw-u1OWa raJl7~o Ul'91U1t1- • te to C'Ię udeszy ... 
W melinie złodzlej$k~J ,.Btade1'O J6rb" I<>?... Jeżeli zamordował - bo d!laoze- Ohudz:lk ołworzlyl dn:wt N. progu - UdJeszy! JeSZlCZe myś1a1a.ś te 

zbiera się cała "feraJna": - Pakuła, DWIY to?... A feł..oetLi Me zamor<:lowal, to dta.- stal ~sz. ......ot- t ucle'" 'T . ~ 
szprytJgowlec Melonik" krc".;wy su~ ...A ta.Bclm. al . dIo Zo:rwu lłst dIla ipUI!!l. rzekI 11~ ero szySZ.... Dlnyoh J)l<ZytJem-
Bazyl~k I Mani'ek - po~tra.ch p~edm!dct •. ~""6tO ~_.l. __ .L...._raJZ1le? ~.!...~.~Wi _~ę.L_J._ wręczając CbudziDrowł ......... u::.&..._ ~ft.'f: nyoh nowin nlie mIalaś? ... Ph1!... 
Omawiana Jest spr8lWa tJaiPllOO na pałac ~50 m~~wa... ~50 z!Weuuv j.lVUllLU.alq, '~... Bie al pak j potem UlsIlatdl 
przernysIowca Klefcra. Do robty ma być mu tak b8lrdzo Dla. UDliewinni.entiu Chu. kope~. g- po O lU, ~ 
wciągniety rÓwnie! Oarbusdl:, przec~ cbika?... Dlaioz~ beru moW'\l dkrarzuie ~ otwiera k~ ł vyJnmfe krześ1e t opad lokdeć o stół. Stef. z.blll­
któremu ostro wystopuJe ,.Blady Józek'. mu tyILe dJobroc:i?.. W jUi ~ u- z mej llIst treści nast~ącej: tyła ~'ę dbń i zalI'ZlUd~a mu swe cieple, 

Garbusek dowiaduje sio w .melinie od dJa,je mu S!ię unik.na.ć .a.res7:bowania, iadt- - "Do WPana Jóufa Chud.Dlea. ;puk:.hniu:t1klte ręce na S%3"ie. 
Pakuły. że Zawklz;k! Jest Synem hrabiego 1..11. ,,_ ':'_ . .l'k· B-L. .:\.._ Szanowny Pank! W wiadomej - To przecie me moje.. wtl!R.a Józiek 
i nazywa sic właściwie Włodzimierz Stry- lWU.'W14!1l'1. IJ4iUI 0IDl1lSillll1Z eIIIZiIl czyaa Da. ... B ch l ? C!.. ' ... 
ga-Toporski. niego OIcJJc11arwna i c.ały s.ztab wywiIadow- Panu sprawie, o ktftreJ mówiła SU'6- o ja cla am ... .;,'Lało ~ ..... Teraz Jut 

\/oj tym czasie przył)Y!W'a do Zawkbkle- eów SIWka ~~ śladów? go czasu WMrcz.vrtska. zechce Pan chylba we1m!emy ~1Ulb ... 
g~ lego ,,:,lenlY słll'la, ~Iotr, który oznaj- p~ t~ rOtZsadtmły mu tMzg. W zglosit sk do doktora Zakllckiego, - l1Ne mam teraz na to ćzaoo! - od-
mla mu. ze stary hr~bla wyb'eś1\l go z d .l, .tII__ .1_ .... _l. • ___ -"''':,_l. .... ft,..1, .... l, ordynu!qcego w szultalu 1N'zy ldl- btmkn<>l SZlOrst!kO 
testamentu. gdyż dOWiedział slo. te O!l nle o(]/aUl'l.U wu "Y""" W;:s.Lo}'lSUIUIVll ZIaI~ Pol .... . 
jest jego synem. IP'l'zyłą~ się nowa. cy neJ Nr. 115. S",.awa 1IOfIhuJ. Stefcia SlkTzywiła srę HleśJde. Za),&. 

Zawidzki wYsyla Garbuska, aby wYkradł Oto W'OZOI'Iali po połJodIMu l:istoo.otz N~komu nU mówlt. lały j1\ mocno słowa Chudzh. Ką~ 
ten testament. _.J. Idkc;t , .. .ł~ ...... ~ • tr-.r....:, Z szacunkiem 1St d l j k ...ł b h·~·· Garbusek udaje sie do Wierzbowa. gdzie wrę.VLp l11iU na:""'tIł"UlJ~. ~... ... u za rga y, a g1u'Y' Y za c W1!1~ nua-
mieszka stary hrabia Strzyga-Toporski I "Do WPana Jozefa CIllldzzka! •• .• . •. ••••• ła wybuchnąć płaczem. age za~ntOwala. 
oświadcza. że może mu wskazać jego Wielce SZanowny Panie! Podpis był ndeczy1:e'lItlY. Napróżno nad sobą. 
prawdzi~eg~ syna. . . ZdziWi Pana zapewnie ten list od ChudQ;ilk starał się odcyfrowaĆ.. Ptrzy-
oz ra~~~a!i ohcąc SIę pOl21być ~~ staref!o wierneR;o przyjaciela, Gar· puszczał początkowo, że to może Gar~ (Dalszy ciąg jutro). 

eW Ea 04:>ł~Ioom.;..,ot ~ /20 buska. Myślal Pan pewnie: że za- busek .wyslal.~? n1iel?:'<) dirulgli Ust W' l . 
Dł'rMialem, Już o Pana. O. me .•. Gar - ,;poufneJ SPTa'W\l'e , a,1e doszedł do wdo-
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'SCI" Z Y RZUCa E! 
Gdy tme.c e)go-tnill po rozmow.ie meMów, W)"ltIIkinęło mu tlę prawie bez-, i1rompl~'Y. Pć6lo jut. Pójdz1emy 'ieto rodZ'ina sp!lll~ M'ero SiP'rawiedliwych 

w \ZerwolIlym p"k,orju zakładu pani Wik wdJednie: epa.ć nrueclaiug.o. Mamy o wiele powd- I Zapukali. Na.tattl wyszedł w negliżu, 
toJ:ji, .crwin ohud.zliJł się - poczuł, że - ~ ~ z wami będzie?.. Z to.. Mej~ sprawy. 018. ~łowie... I Przyzw}'lc.zał'ooy był do takich późnych 
n~kaiące ~o c~ąg!e ~'t'tl'P!Uły i oorlują.ce bą, z dzieckiem?... ruta była caą.gJ,e ·z dJenerwo wam.. wirzyt. Sta~zek za'l'llIZ go porwał i za-
obawy - pierzchły na.gJ.e jakby ręką Rita ostro iZ'W'l"ócila ku niemu swą k.rył mu twarz pulchną dłonią. Natan 
odjął. Rzecz była postanowiona. NiAł pd.ęlmą głowę: IIlvp a a po pl-anł- dza został zwią.za.ny. Pil".z.eis.ro'kali pierws'zą 
było n,Clid ozem mę zl8JSbacaWirać. Nie WGl ,......., Co mami będzie? A co terlII W I r \11 ą iZlbę i znaJletli w nl'el W'S'Z)IIsbko: kartkę 
no mu był,o jeEllZ'c.z.e nadJa.1 wahać się I fest? O wiele gOrz,:J być nie mOże. pill'Bra i dutą 'sumę pieniędzy. 
Trzeb.a było Wl"e$ZlciJe 51P'Oirzeć praw- Zns7itą. me bój się o mnie . Ja się nie g PanIi. Natbal1lOwa puewróciła się n,a 
dZlie v: oczy. MoŻie ~ d!zi,ś rozn:a~iJał I ~. Ja me .i~tem taJkim . mazga~em ~ drug:~ełj połowie Jist,opa.da, w dru~ baik z hlo,giem uOZluc1em, że jej 
Anbol1l z paSJerem Nrutanem... KOścI są jak 'ty I NM"Ia!zie myśl o sob~e. chłod!ną no,c, Erwmowi omal serce nie mąż n!llWet w n,ocy If.obi imItere6y ... 
rzucone l Nale.taJo ~o'tować wszy- Poilroili Rj,ty płonęły. Oczy c~kały wyslroczyło z piersi" gdy sW na rogu Było j'eSlZloze demno, gdy się f OZ-
stko 1. z,abM!I"Iieczyć saMe oo.iW'r6t. bł.....:kaWlioe.. •• 1J_. ~ __ ,t. Jo.tf kol ~,_." za biegl:i. Nartan lich me poWl1n.i,en PO! nać. 

-"4t" 1- ........ )' lDla CiZa ~... ""6 o" 00,", )' - ł 
ErwilIl pocz.",ł chłodao zastallawiaf - Jubeś piękna, Rito, - rzekł do jęci. b)'lld. u Nl8lbana. Erwdn me oh0iJ8.ł D.zdIałaili podemku. MiJ,czeLi przez ca y 

ią ~ad kOnsek'!eD:ciam,i ~ do któ- n~ ~ ze s1.cz~I]"m ~achwy~em" -'''' podejść blttej domu, w którym. mieazlkał cz.as. Urotyli go twaT2.11 do ziemi. 
t'le~~'o go,. podol?IlIIie 1ak rza pte~ws.żym ra- Nie wmem nawet, k:IJedy )"te~ pIęknJeJ: . pa.ser. Wmawi>8Jł w s:iJebiJe, że nie m6gł Nazajutrz kradzież stała się głośna 
z.ero, wClągnęlt starzy ZDajOml z ulic za- sza" crr:y wtedy, gdy )es,td łagodna 1 tego uozy.ni'ć by ni'e był zło dtzJiej em. Ale na całym Zamarstynowie. 
marstyn«;twskich. N~e brlzeba się było dl()l~a, ery tei wtedy, gdy ies,teś zła, za- SW1)ek ośwkdlczył mu wrę1cz, że ma Erw1n liozył pdell1~ąd'z,e. M.:i.ał duzą 
ł'U!cbzić.JelŻJeli rzecz s1Ję me uda - gnlie'\';'a!IlI~ .. , . tyLk:o liwyozagnelgo "boja" i ndrc więcej. Slumę: Sbarozy?Jla niJego na podr,óż.~ 
Wls~zyscy mOigą &irę dJosrtać cLo wi'ęz.lieni:a.. ruta "a.1~lby Me sły.szała tych sł6w, , l. Sta.&Zlek.. po:kiwał gł;ową z pewnem po-lna, pl1erw\S2'!Ie cI:n~.: ;StJllIl"crzy dla. ruty 1 
Pr:zed,eż irS1Il1dleje !IlJawet mOlŹliwość, te Ofulkmęła go ootLro: Ilibo'WaJluerm nad ErWi1ll1em.... dz.~eckra !IlJa c,zas 1a®rś .. , 
z()'sL-aną 'p'Oi}ma.ru. lilia g()!'~cym uczynku. .. ... Dad Slpodt~1 Nie czas teru na I Kl'ackież udała się. Pa.ser NaJt:an i Dalszy ciąg aast,.pi. . 
Co wtedy? •• -------------_ .. 

E~~~'.n zdecydowanyl 
Truj te" łóżko i mordercza szala 

Jak Cezar Borgjs usuwał z tego świata swoich wrogó~ 

Im Erwin dJłUiŻed zastana wiał się nad 
całą SiPrawą - Wm mocn1ei utwlerd:.z:ał 
się .V'{ pMekonanWu., że porbyt we Lwo­
wie po 'Led awarnWr.z.e będzle dla niego 
njemożliwy. Kbo w;i;e, może Ziaraz po 
zaJścilU bęcLzwe muSlial uciekać? .. , 

W tym kirerunlku poszły tedy przy- Ostatńio sprzedano z licytacji w Ber- Interesujący ten mebel przyniósl niewidocznie w rękę ł odskakiwała na-
g'1<towail1:ira Erwiat.a.. R,1ta miała ·rarcję. linie szafę Cezara Borgji, arcydziel0 wielu właścicielom śmierć, aż wreszcie tychmia~t zpowrotem, lecz po kilku se­
"Pamięta;, że ci' pieniądze też będą po- sztuki stolarskiej. Szafa ta kryla w so~ wykryto jego tajemnicę. kun dach ten, który chcIał otworzyć 
Łrzebne ... " - tak m'!J, powted:z.iał,a. Pie- bie szczególną tajemnicę. Była ona Ody mianowicie wkladano klucz do szafę, padał na ziemię martwy. 
nią&ze będą kOIlliJeoroe. Bez pioeniędJzy mianowicie narzędziem morderczem, zamku, a?y otworzyć szu.f1adę, zaczy- Maleńka Igła była zatruta ł ona to 
lepi.eoj Me z.aczynać c.arł,ej Sjprawy. Ale którem okrutnik ten posługiwał się znal f?nkcJonować ~~omphkowa~y me- spowodowała śmierć nieszczęśliwej 
Antomi mówił k~edyś wyraźnie, że jemu włelkiem powodzeniem. chamzm: mikroskopIjna igła wbdała się ofiary. 

~t~i::lJk;w~ten.i~d~.h()'Ewim~~edle:~y~ !iIIIHIIIIIIIILI!iliiIIlIIlITiiilllllllllllllllllllllll111!llll lflllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllll1IIIIIillllllllliilillllllllllllllllllllllllllllllllllli Borgja zapraszal zwykle swych 
w~e-1ką polizysłrugę i dlOls'tarczą mu k~m- wrogów do siebie, przyjmował ich bar-
promlituią'c,ej kartki, - pr.zedez o nic ".'Aa-JOi!RI &U1P1'I'I!IłII. 4 .. ~~ !!t' Ale "Idn dzo gościnnie i starał się uśpić ich czuj;. 
wi-ęcej mu n4'e bho&z1. llI/ l14!J#' ł1 . WlI II II: •• iU! I. a..., . ~ __..... w.Ił ność. Nawet najbardziej podejrzliwi 
~ ErlV',m,t.1):)(')sta.llmWił pom6wi~ z Anlą..:. ",,, ',. Giełdzi8rz~ nowoi-orscy grożą "ucieczką'" z miasta nie wJdzieli nJc zlego w tern, jeżeli go· 
WiP- wyraźnie. Próc'l; kartki -- musi,,, . . . ~ . 1_! • , • ,. ,. •. '"F' spodarz prosU ich, ażeby podali ' mu 
if:i'T\>ć rÓvW1~eż pl,emądze, ' Ma Zam1;ar; l-t'~Z}·1 P~mLędzy ~adrz~lt1ll'l t;ni0JsJ:U:enu .ty 1 I\1ble.M Mę bez zoa:,:,zutu. Lm1leM~ ez,- jakiś przedmiót z tej szafy. Ponieważ' 
wyjechać w n-a1bliższych dni,ach zagra-; Nowe.go Y oil"ku a &.lieł?rz.~~,!1Zaml, po~9tał sto() gllll1l1lltUry, ntO<S!Zą.c J~ak nIezmuemue szafa była zawsze zamknięta, musiano 
ni'eę i 'dta,te,go DI~e re.zy,g,nu:je z pienię-I zaJtaiI1g !IlJll tle p'OdtDl,elSlIe~a pi1iZe'z m1Ja's>to kNłlW.a.iy o barwach, UIIli1Jwersy~etu w Hart posługiwać sie kluczem celem Je) otwar 
dzY. . f poootk6w od obrotow g3.ełdlowych -;- .do w.arrd. ~~wi wolno 1 ~odJyUme, podczars cła. I oto Cezar miał o jedneKo wroga 

Be,z wahn!l'l,La i !IlJte kryjąc twarzy za! 2 cem6w za ~aiZJdą SlpliZedarną aJkc~ę ~ 5 ; gdy O Bmen. ma wy~aźm~ irl"a~&~ą v:r- mnłeJ. 
podm.ie'SlI,omym kołrueliz,em i Otp!UI$Jzozo-l p,~ooen.>t z ()go~ oochOidJU mak.lerow i n:o~ę, ~6W1l głrośno 1 km'Yl1dliIw~, J~k8.3ąc Od pewnego antykwarjusza zakupi! 
n:ym kapeluS'z:em - ruszył Erwm na po- l glełrdo''':1'Ioh. .. ! Silę 11 pLując. , . jakiś bogaty Anglik, pOSiadający wspa-
sŻl1,k i1w,ani>e Antoni,eg'o. Kalitka itJ.ze-1 ~OIJl1Jeważ to .n~ obCJrążenie u~ruba- i ' J~k WSZY'Slcy 1I!1i~~ozycy, meT mla. nialą wille we Plorencji, lóżko, 'które 
da c.zęŚć !1,otówki. Inac~ei - mogą 60-: nie ~~ ,pru:.~ gteł,dz~y za .n,admi>eme, J~srt p;ob~żnym katol!i11uem 1 n,arwet w ga- miało należeĆ do urządzenia Cezara 
b;e WSZ1"~tlko wbić s.ami. On się Nata-l ~g~ OBi ~c.zeolem DllUta i prze , bm~~e ,~?, ,ro%WWesrot1e S_ ohra'zy o Borgj!. Anglik otoczył wspaniały sp'rzęt 
na i t,aik nie bod. I DlesleJlJ!ent • całej gIełdy z Nowego J~ku ! tr'esC1 religiijn'!1. , " cletkleml port jerami i baldachimem. 

An'[oni był moclIl'o z,dz.iJwiony t-a,k ! do słI;Sledniego st~D;u New-~~y, ~~ry; . Wa~er ae~. nrut?Jll~asi ;rolorunyś1i: i Łóżko ustawiono w pokoju gościnnym. 
zdeC)71dowallem W)IlstąpiJenrilem ErwilIl'a'll ;"aroa,z.l,e .pr.zyohyLnJJeiJbI1akłiuJe Finarns1S\tOW, cnlel~m 1 w lego 'PIę:krue uI1Ząa:ZlOOl)'illl gahi l Pi ść któ A l'k 
które 'o wahama .mał dOlbI1Ze. Ale zgo 1 g.ełdt1JiJa'l"zy. . , .; n~e, ~tym cennym dywanem p~r. \ . erwszy go, rego ng I prz~. 
d:zi~ f:tOl nu te warunki odrazu. Uw&ta.ł! . Przywódcaann. obu pI1Z'OOllWlIlyoh olb?- slcim, Ill:lIema ta,~ych obrazów, próc'z; ,oo! Jął u ~eble, został następnego dma 
naWM 'że w tem. sposób cały iJnteres ! z~w ~ą: :t;ner NO'W'elgo J~u,. John Pa.~fIl,C i nelgo, W}'1~bram?ąc~go ,?arł~ 11()I~ę Wayt! zra~ez!b:ill m~trwy w ~=ć Lekarze 
będzie' miał rol'low~e podstawy Je- i O BrJlell l prezes DlOWlOiJOlI'SIkri.ego loomi!be- l nęya. Mer noWOJOiMkli 1k1eruje słynnym I S d er w .. WCZ8I zpowodu 
szc~e tylko Stasze.k musWarł wyrazić swą I tu gi'eł.dJowetgo, RY>SlZlaro, Wa~y, .,. 1 Tamma.ny-HaJil, ,Way.bIliey j.t absolut- "u ara serca • ' . 
zgodJ Ale c,o do tego me było prze- Trudno .mwLeźć clrw01e ltuLz;i., b.a.rdJńea . nym włiaJd!c_ gWdry. Ody .po pewnym czasie 2'!achorowa-
c'1e~ ~ątpli;wośoi rÓŻD1ący,ch się 00 sG:elbbe z wy~lądu i uspo ! Kiedy p!I1Z'yIhywa :M41lO dJo pt'A<:y, nd:~- la tona Anglika, przyjęto do niej pielęg-
, Ustalili term~: w którym się AIlibooi s.oibienrua, j,ark ~'Bcie:n li Waybney. . . l .zwł.oomite. ~gł>8iSZ8.ją, się dJoń. stenotypilSJt: I nlarkę. NastępneiO dnia znaleziono Ją 

uda do NataJl.a
4 

alby wy!badJać, gdzie I Mer nowIOIJlOi11Sk1. - t.o wysrOl1d, ~J. ka, .c:zyśClllciel obu~', m~~'l1Jrzystka 1 również martwą. WÓwczas gospodarz 
• eSlt k,aa-tka. Sarma .. robota" z.osota.ła po- &tllłll"z.ec z po'kaźn'YlJll br.roswe'm, o.SIl- , frytZUeil", ld6rrz:y aomuj&\. lIIIIf! Je;Q0 OlSOIbą, oddal taJemnl~ sprawę do zbadarn!a 
~tanowil()l!l,a doBtł.aJCLn.ie za clrwa ty~odrnje. w;rch, wfOSl8lch, ~lamY'Ch tłus.xc~~ me- podJczas, gdry 'P",ez,es ~łrt.Jd>e listy .. ACT.- detektywom. Jeden z nich SIledził noc 

E'I"Wirn pOltmebOWal mlm,;mum tyle ~ ~h '1. typowym DJOSem :tt'La.nd~ koa~ po.łwi~ on ~ U~l swed w pokotu jmIercl. Ale I ,~ padł ofiarą 
b zaJłaltwlić . 'e ra Mu- kim, prZytpOIIIl1lIll1llJa.C-Ym brlofel. ChodzI P~OIŚOl!, bo jedJnJak na.e ch<:e zagadkowel zbrodni. Nikt nIe mógł roz-

~~ł~ao;atrzyć się ~ ~Zlp:r' zagra- Z8.wwe w ~pdrębem !IlJ8. ,3 guzili w1z~oo- l tx;Clici~ ~ to w~ełe CtZaSIU. , . wiązać zagadki owego pokoju. A gdy 
, Zamierzał bezwarunkowo wy_ 'WIem 'I.1ibmJn'1ll.1, pNewUn1le zJbyt k'l"ótlci.erm BilblWbekJa ,Waytn.e:y.a mma ,nt w podejrzenie padło na slutącego ten 

f~~~X: nie tylko ze LWOWa ale l z kra- i wąskd'en1· SW6j ten dlopełrn •• ta.ro-łW'iec l całem mieście, O'BriJen nałomfa'9t <lIpO- prałll1ąc zrehabUłtować się, posta~owlł 
ju. DOkąd?... Te~ ~ je6Z~ oiIe ki c}'\1'iJnder, i ~ba ~ftIII. lMka. z t"llcz-1 wada z ~, iż pr6cz koutytucji ame- sam spedzlć noc w złowrogim pokoiu. 
wle,d1za,ał Me ooylba daLeko, bardzo da.- ką ze 9ł:Oi1lIJIOW~ koścu,: , I ry~J 1 zbioru uchwał rady mieJ- Wtedy wyszła na Jaw tajemnica 
kilko. I ErwiI11 rp0!St8lI1()w.!lł ldJerować się . RyszB.Il"<l Wayt!Iley ~ r6W1lWe2 wyS'O- t skIlej, ule ~eczytal w życiu lwem aal Poddano lÓżko chemIcznej analizie I z~ 
do naiib1ilżs~ego ~, . Do T'rj~. 1ci~o Wtzrosbu, &Ile ~ budowę 8It1 .. Jedu.eJ biążkJ. , ZKl"OZłł skonstantowano, że port}ery ł 
Znał T~Iets!Ł 7e&zOZle et CUIWw a'lllńrjac- PI ., · d II ff t f k baldachim łÓżka przepoJone były trują" 
mh. Oztuł się w Mm. -gdy§, jeszcz. I osna I y i1 \V S ~rym an U Cli substancJą. 
wt,edy, ~ w DaJlma'Clji ~ego ton:a Rłt.a tt II . Zaczynała ona działać dopiero w 
była małą ~ - Jalk U _bJie W do- .'oda d.łe..,c--na ",'-.'ona prses S lat. chwili, Kdy łótko odpowiednio się roz-
mu... Stamtąd WJ'I'1&łZY w iwiat... -.. ., grzewało. Ody więc ktoś kładł się do 

na odludne' 'aralie 16żka i rozgrzewal je, wlasnem cialęm. 

li"fZllIi by~ nla mO"B' t, (z) Z Buenos-Aires donoszą o d.dw- ni'eJ pewien francuz. 'Jean Oułllaume. substancja owa zaczYltlała wydzielać 
" U 1ł1" la... nem odkryciU, dokonanem przwadko- POI1iewat dziewczynka nie zgodzi- truJl\ce gazy, które powodowały na-

Rilta dob!"Zle~, co Erwina wo przez podr6tnego na odosobnionej la się na propozycję wspólnej ucieczki. tychmiastową śmierć śpiącej osoby, 
cieka. Ta moona lk<llbVeltJa nie załamała farmie w poblttu Rosario. zarkocbany młodzłenlec uprowadził Ją Cezar Borgja lokował widocznie w 
Idę p.I1Zez ClhW'illę. NIiie zdiM.dz,iła się Przyjeżdtaja,c obok zabudowań. po. I umieścił na opuszczonej farmie, "dz:łe owem łóżku tych g.ości, ktÓrych życie 
prl2'ie:z ied,en moment arni ze swym mapo- dróżny usłyszał Jakleś dziwne d:twieJd, trzymał ją przez 8 lat. zamkniętą w z jaldegoŚ powodu nie było dla niego 
k'O\tem o 1019 m~ta, aod o byt sw6j i doble1laJące, Jak sle okazałO, ze stare- starym tanku. potądane. 
dziecka. 1rO. zardzewiałe20 tanku. Po otwarclu NtetudZ'kt amant. uouatrywal swe- _ .. ____________ _ 

N!iJe m6W'i1li o te!Ill wcale. I&tJnlialo 20, podróżny ujrzał ohnatona dziew- go jeńca w jadlo i wodę 'W ilościach, 
n1tędzy nim jakby mlilca:ące porozumie- czynę, leżącą na starych workach. które mogły wYstarczyć do podtrzy. - w Kalifami zmarł w.wieku 88 Jat 
me, ze tej ~prarwy poruszać nie będą .. · Dziewczyna, którą. okazała się 22- mania życia. Umysł młoQ~j dziewczyn)' emigrant niemiecki Piotr Szulc. Zosta­
Ty~ko ralz jeden, wi,ecZlorem, g,dy ETW'itn letnia Aurelia Boniporte. znikła przed jest bardllO nadwyreżony wskutek 8-1 wił on 195 potomków a mianowicie 13 
p.I\Z'eg-lą,dał slZUflady sltołu, który mu słu- 8-iu laty bez śladu z domu p'nziców w! letniei niewoli i w pierwszej chwili po dzieci, 86 wnuszk6w. 94 prawnuków 
t-xł za bk~It',k,? z~raze~! n~s'~czył hardzo I Rosario. Opo:-vicdziała ona .;op 1!..9v li- /lwolł1:i cpiu nie m~ogła ~obie nawet przv- 12 pra-prawnuków oraz wdowę. . (sb), 
wLele paple'row l mD1e~ waznych doku- czyla zaledWIe 14 lat, zako~hat SIP w poml11CC swego Imlema· . 
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K R A K O W I E I fiaroarnia - ~okół l:~ (1):1, l~:fi) 
Mecz siatkówki o mIstrzo­~~ŁKA 

• 

OZNA w 
stwo kl. B 

Wyniki spotkań niedzielnych Decydujące zawody w siatk6wkę o 
Czarni II - Hakadur II 5:0 (3:0). 'cjalnie pod koniec zawodów zauważyć Bohaterem zawodów byl bramkarz mistrzostwo ~lasy ~. Niski poziom gry, 
Sam .wynik mówi okolosalnej prze- można bylo zmęczenie u poszczegól- Garbarni Knapik, który imponowal przycze,m o.ble druzyny grały bardzo 

wadze l:'z~:'nych, którzy przez cały nych zawodników, i to wlaśnie wy.ko- zwinnością i pięknemi chwytami piłek: słabo. SędzIOwał p. Bratman bardzb 
c~as gosclh na polu kamem przeciw- rzystała Krowodrza, uzyskując pod Jemu ma Garbarnia do zawdzięczenia, dobrze. 
l1!ka. Sędziował p. Mgr. Pirożyński. rząd dwie bramki, które przechyliły że pragrala w tak niskim stosunku. 'N- d • l 'b· k b 

zwycięstwo na jej korzyść. Od samego początku gry Orzegó- Je ZJe a na OlS ae 
Wisła Jb - Korona 4:3., Specjalnie w Krowodrzy zasługują rzecki ma zdecyd~waną przewagę, lecz zagrani(~znvch. 

G;<1 PJ'?\\;adzona by~ w s~ybklel1'! na wziankę rezerwowy lewoskrzydło- nie umie wyzyskac dogodnych sytua- . . . . ~ . 
temo.e. pl ZJ czem szere~, rZ,utow \yol- l wy Unholz i lewy pomocnik Probal, w cji. Jedyną bramkę dnia uzyskał Ko- Z waz01~jszych ~ow wcz;or~J· 
"ych za dr~bne ,prZeW1!lIema, ś~ład- drużynie tarnowskiej dobrze grali Ja- złowski. Sędziował bez zarzutu p. Hup- szych na .b01Sk~ch zagran1cZJ1y~h w pił-
czyI O podn,lecenlU graczy., Braml~ł uzy chimek, Loch i Starosta. pert. ce nożne.J notujemy: mecz międzypań· 
*.all d}a WIsty: Habowskł, Koz!ars~:. Bramki uzyskali: dla Tarnowa Ja- Prądniczanka - Hagibor 1:0. s~wowy Włochy :- Węgry w Buda~sz-
vIsek I Sz~stak, dla Korony wszystkw chimek dwie i Łakno. dla gospodarzy: Rozstrzygająca dogrywka dwa razy CLe 1 :Oj m.eez mlędz.ypanstwo~ NIem· 
trzy str;-cht Szary. ,Kwinta, Rog i Olas dwie w tern jedną z po 15 minut. Już w pierwszym kwa- cy - ~elgja 8:0j meez w Ber1!-'lle: W~{)-

SędzlOwat bardzo dobr:.'e p. thrsch. karnego. dransie uzyskała Prądniczanka zwycię- chy połnoc.ne -: rep,rezentaocla ~erh~a 

Wa"'1el III _ vrowodrz III 6'.1 (3'.0). S,pecjalnie na wzmiankę zasł,uguje sk~ego gola przez Stachowicza. Mimo 1 :0; ~ecze o mlstrza'stwa .we .W!~dn1U: 
,., d C któ d ł heroicznych wysiłków graczy Hagiboru AdmLra - Wa~ker 5:~, ~!en.na - Ha-

Bramki dla zwycięzców uzyskali Roj SQ ~Ia p. enzor, ry prowa. Zł ~o: nl'e udaj'e SI'ę ilTI zdobyć upragnionej' koah 3:1 j Au&t,na - .rlonsdorfer 2:2. 
kowicz 3, Kowalik dwie i Klusek 1. dl" w~zszy mecz wzorowo. Publtcznoscl 
Krowodrzy Włodek. Sędziowal p. Bar- duzo. bramki, z powodu dobrej obrony prze-
tyt~l. ciwnika. Sędziował p. dr. Lustgarten. Kary na zawodników 

gl r sportowy t Zwierzynle~ki - MakkllłH alt (0:1); Mecz odbył się bez udziału pub licz-
CrR,covla II - PolonJa ,1.0:0. '. Mecz o charakterze trenlnO'owym " 

G d d ł ~ noscl. W d ' ł O' 'D l' D O Z Jl'a rov,rnorzę. ~a, w ruglCj po ow~~ rozegrany został 'w 75 minutach gry. Garharnia III-Z. F. G. fi 2:2 (2:0). y ZIai łer 1 ys.cyp my~. '.' 
:n~czu ~rzy lekkłeJ przewadze POlo.n]l. Na rOi~moktym terenie przebieg gry był Do przerwy uzyskuje po !adnej O. S. u~aral na ostatmem posl~dz~mu 
~tor~ n:e wykl)!,zystat~ rzutu karnego. ospały, gracze ieniwie poruszali się po grze Garbarnia dwie bramki przez Dy- l1astępuj~cych .gr~czy: Radwans~l.ego 
~edZlOwał p. Wlktorowlc.z. boisku nie wysilając się bardzo. Bram- bela i Laucra, po pauzie Z. F. G. strzela (~racovla) 4 mleslęcz~ą . dyskw~hh~a­
łIakoah (Kraków) - GWiazda (Tarnów) ki uzyskali dla Zwierzynieckiego Baran dwie bramki z karnego przez Wójcic- CJą za rozmyślne ~OPnIęCI~ p~zecIwmka 

li :0., . dla Makkabi h'auptman. Sędziowal p. kiego. Za ostrą grę zmuszony byt sę- Bledera (MakkabI) 1 mIeSIęczną za 
/:twody o POzosb~łe, w .. klaSIe B, Schncidcr bez zarzutu. dzja p. Lipszyc wykluczyć dwuch gra- o~trą grę. Solawę (Sokół ~ra~6w) 2 

Ha,r'(Ja~ :wyv.ral zasluze!l!e" bIJąc swego Grzel!órzeckl _ Garbarnia Ib 1:0 (O :0). czy 7: g-ry Dybla i Wójcickiej{o mlesłęczną za rozmyślne kopmęCIe prze 
tlaJgroznJeJszcgo przeclwmka na g-orą- ' " , . ciwnika na zawodach, Barana (Y. M. 
cym terenie Tarnowa. Gracze krakow- C. A.) 3 miesięczną za niesportowe za-
scy zdając sobie dobrze sprawę z waż- p:aOII'"nO pukanan", y p~'H'I". Z P~rnBrę. chowanie się podczas zawodów. 
ności spotkania, grali bardzo ambitnie. U! U B C lA II II U 
Po tem zwycięstwie ma Hakoah wiel-\ 
kie ,zanse na pozostanie w klasie B. Olbrzym włoski zatrzymuje tytuł mistrza świata. 
Sędziował o. Arczvński 7. Krakowa. Oczekiwany z wielkiem zaintereso- gwałtownie.isze uderzenia włocha nie 

Krowodrza - Tarnovla 4:3 (l :2). waniem mecz o mistrzostwo świata potrafiły zwalić go z nóg. 
Eliminacyjne zawody o wejście do wszystkich wag pomiędzy olbrzymem O gwałtowności walki świadczy fakt 

klasy A. KOZOPN. włoskim Primo Carncrą a hiszpanem że w 9-ej rundzie on 
Ciekawe te zawody wygrała zaslu- Paolino zakolkzyl się po niesłychanie Carnera zfamał rękę. 

iel1ie Krowodrza, która specialnie w zaciętej walce zwycięstwem Carnery na Walczył mimo to dąlej i PO ts-tu run daJący prawo uczestniczenia 
drugiej polowie meczu grała we wszyst I Pllnkty. dach przYZlJano mu zwycięstwo na 
kicb liniach brawurowo. TarnQvia I Wb-rew wszelkim oczekiwaniom hisz punkty. Carnera więc pozostal w dal­
przedstawia zespól jednolity, nie wy- ~ pan byt we wspaniałej formie. Walczył szym ciągu mistrzem świata. 
trzymuiacy iednak 90 minut gry. Spe· ~,9:~skonale. bronU się świetnie. a naj­. ; 

ANDRZEJ NOMAR. 2ł) I - Żegnam panów - rzuciła na o'd. chować, Przed pożegnaniem wymógl 
chodnem chłodno. na mnie rendez-vous. Odtąd widywa-

BI d k b tk ? ! lnspektor pochylil się w ukłonie. liśmy się niemal prawie codziennie. O n y n a czy ru n e a i Steryński, natomi,ast ani drgnąl, D~pie: Pewnego razu 'lwrócił mi uwagę abym 
• ro gdy Słę drzwJ zamknęly za nIemI nie pozwolHa towarzyszyć sobie jedne­

SenSOł€gjno p'~JHi'i'~ei€ kll·UlOinalna. jednym skokiem dopadł do klamki. mu z moich znajomych. który mnie od 
- Co pan robi? - Rlitygował go dłuższego czasu adorował. 

Steryński drźał cały. gdy stanęli I się dalszy ciąg rozprawy pragnąłbym inspektor chwytajac za ramię· - Któż to byl taki - zapytał za-
przed drzwiami wiodącemi do pokoju. I wyjaśnić pozycje pana redaktora Ste-I -:- Puść mnie pan - krzyczał Ste- ciekawiony sędzia. 
który ukrył obie oskarżone, przed cie- l, ryllskiego. 'ryński - ja nie pozwolę na to aby ona - Pewien prlemyslowiec. Nazwi-
ka\\vm tłumem· Dotąd odwrócona tyłem do inspek- 'leznawała, ska jego nie pamiętam. Kochał się we 

- Jedna prośba redaktorze - za- ; tora Marysia na dźwięk ostatniego slo- - Co pan robi? - powtórzy l twar- mnie i pewnego dnia oświadczył się o 
znaczył inspektor chwytajrw za klam- wa poruszyła się i spojrzała na milczą- do inspektor - chce pan wywołać no- moją ręke. 
kę - proszę opanować swe nerwy. Je- cego dziennikarza, Była ogromnie cie- wy skandal? - Czy doktór Roman Mietlicki o 
steśmy w świątyni sprawiedliwości. kawa jego roli w tym dramacie. Ukrad- - Wszystko mi iedno - warknął tem wiedział? 

Stel'yński uderzyl się pięścią w pier- kiem obserwowała go konstatując. że Steryński i nagłe chWYCił się za serce· - Tak jest panie sędzio - potwier-
si· od czasu Zakopanego zmienił się ogrom - O Boże!.. dzila Maria - Bylam w stosunku do 

- Postaram się, Proszę mi wierzyć. nie. To też z zaciekawieniem przysłu- Inspektor posadził go na kozetce. nie~o bardzo szczera, Już nazajutrz po 
Inspektorowi to wystarclyło. Otwo- chiwa!a się dalszej rozmowie między - Niepotrzebnie się pan denerwuje tym wypadku oświadczyłam Mietl1c' 

rzył drzwi. inspektorem a Madą. - tłumaczył mu łagodnie. kiemu. że ani prlemysło\viec 'ani jego 
Mada i Marysia siedziały obok si e- - Cóż mnie teraz to wszystko ob- - Proszę odpocząć nieco. a potem pieniądze nie imponują mi i jeśli wyjdę 

bie na kozetce. Na widok wchodzących chodzi - mówila zdenerwowanym glo- udamy się na rozprawe, za~ąż . to jedynie z milości. Oczy są 
panów krew uderzyła im do glów, Wi- sem - jedne~o pragnę z cale~o serca: Steryński nie oponował i po wypi- zWIerCiadłem duszy w których najlepiej 
zyta inspektora i Steryńskiego tak ich I aby się to smutne widowisko jak naj- ciu szklanki wody oświadczył zrezyg- odbijają się serca zakochanych. Po tern 
zaskoczyła. ze nie wiedziały jak na to prędzej zakończyło. Wszystko jedno z nowany. powiedzeniu serce ujrzałam odbite w 
zareagować, Zmieszana Marja podnio- jakim rezultatem. - Chodźmy już.·. iego źrenicach· Pokochaliśmy się na-
s/a się 'z kozetki. po to by za chwilę - Dla tego też wchodląc w obecne , "Yeszli . na salę niemal z kompletem wzajem i snuliśmy wspólnie nić nasze-
siąść zpowrotem. położenie pań - wtrącił inspektor - SędZIOwskIm. go slczęścia· Rozmarzonemi oczyma 

Inspektor przyzwyczajony do po- nie chciałbym dalej przeszkadzać. Cho- - Proszę wstać sąd idzie - oznaj- widziałam już Swe przyszłe ognisko 
dobnvch sytuacy'j pierwszy przerwał dzi mi tylko o pewne sprostowanie· Re- mił stereotyPOWO ważny.' domowe. męża, mego ubóstwianego 
kłopotlhve mil cienie· daktor Stcryński wyjechał do Zakopa- Przewodniczący 'lająwszy swe miej. Ro~ka a może i dzieci. Kiedyś w przy-

- Dziwia się panie zapewne. że nego bez określonego celu i w planach sce przeczekał aż się publiczność uspo- stępIe dobre):!'o humoru przyznał mi się. 
ootem Co zaszło w Zakopanem. ośmie- moich nie brał absolutnie żadne~o u- koiła a potem zwrócił się do oskarżo- że mial kilka awanturek miłosnych w 
lam się pokazywać na OCly. Nie przy' działu. Ponieważ znamy sic doskonale nych, które tuliłv się do siebie, życiu, między innemi wspomniał Q swej 
chodzę iednakże w charakterze inspek- więc nic dziwnego. że spędzałem prze- - Maria Mesanow ... Pani w jakich dawnej przyjaciółce Magdalenie Ma­
tora policji. ważnie czas w jego towanystwie. okolicznościach poznala Ś, p. doktora wilskiej. Los chciał, że nazwisko to 

Mada spojrzała na mówiącego wy- Stał się tylko mimowolnym świadkiem Romana Mietlickiego. ut~nęlo mi w móz):!'u i nie dawało spo-
niośle i rzekła sceny jaka się roze):!'rała pamiętnej no- Cala sala wytężyła sluch. Oczy kOIU' Gdv mu o tern zakomunikowałam 

- Jeśli pan uważa. że jesteśmycy w restauracji Karoowicza· wszystkich skoncentrowały się na zło- zamknął mi usta pocałunkiem i powie-
spra~nione pańskich wynurzeń. w ta- Marysia odetchnęła z ulgą. A więc towlosej k?biecie .. do kt6r~i 'zwrócone dzenie: "głupiutka, pocóż budzić prze-
kim razie .. ' Steryński nie jest pomocnikiem inspek- było pytam e s~dz.lego, Mafla Mesanow szłoŚć. żyjmy naszem szczęściem!". I 

- Działałem w imię prawa-przer- tora Oranta? Nie dokładał reki do pa- wstała powoli I CIchym głosem zaczęła żyliśmv jak chciał. Zakochana PO uszy 
wał iej inspektor - proszę nie mieć do lu, który pociągnął je przed stół sę- snuć opowieść o swem. ~yciu pełnem i posłuszna jego woli spełniałam wszy­
mnie żalu. dziów ... Sama nie zdawała sobie spra· słonecznego blasku i cIemów. stkie Jego prośby. Nie 'walam jeszcie 

- Żal? Jaki żal? - zapytała iro- wy dlaczego zadaje sobie w myśl te py- - Doktora Romana Mietlickiego dobrze życia. więc nie widziałam nie-
nicznie - można było to inaczej zalat- tania. Rozmyślanie te przerwało jej na- poznałam na balu akademików. Już po bezpieczeństwa czyhajacego zewsząd 
wić. Nie tak publicznie... gle skrzypnięcie drzwi. Do pokoju drugim czy trzecim t~lI'tcu przyznał się na młode istoty. Zbliżał się 9 sierpnia. 

_ Możliwe - przytaknął inspektor, wszedł wożny sądowy. sz<!zerle. że \vywartam na nim mile Imieniny mego T~omka:,. Aby mu spra-
nie będę teraz roztrząsał tej sprawy, - Proszę na sale - ~bwi,eścil. . ! wrażenie, A kiedy odwoził mni,e ~amo-I wić radość ~abytam u jubilera piękny 
~dyi czas na to nie pO'lwala i pora n!e ~ada wyprostowała SIę l wZlęła I ch?dctp do do.mu ~rzy.glądał. mI S!ę tak sygnet z rubmem. 
odpowiednia. Za nim jednak rozpoczme Manę pod rękę.. dZl\vme. że me WIedZiałam lak SIę za- (Dalszy ciąg JatrQ.)' 



Zj zd f-~~ A gr -kr i tr dycy. 

~ B.elle Vue (Manchester) odbywa się zjazd faszystów angielski<:h. Na zdjęciu 
Wldz1my kolumny. faszystów londyńskie h, zdążających w pOchodzie na dWOJlZec 

s-kąd pOCiąg specjalny zawiezie ich na miejsce przeznaczenia. 

Tradycyjnym zwyczajem na tegorocznej \V}'stawie gospodarczej w Londynie 
dwaj bunnistrze w swych historycznych dro;ach własnoręcznie doją krowy, a­

by następnie wpróbo sać jakoŚć mleka. 

Trzy gwiazdy Hollywoodu, ;'.nani anyś­
sl,.grm.ę$..Qw,i bracia Marx i J~,kie Coo 
pet, (R9Ś{O~u) , odbYWiJ,ją wyścigi na 
skonstruowanych przez siebie samOcho-

dach rakietowych. 

Codzienna nąwelka ~,Expressu" 

, 

W winnicach kalifornijskich wre praca. 
Pracownicy wielkich piwni<: nOszą pod 

.. .. . . ; . ' czas )t~tl'olowania zapasów szampana 
Z okazJI Wlelktch mlędzynarodowych w ySCl~ÓW motocyklowych w RZ~le od- maskl, Jak na pOwyższem zdjęciu zda­
były się pokazy policji rzymskiej. Na z :i;ęciu funkcjonarjusze rzymsklej pali- rza się bowiem, iż butelki eksplodują, 

cji bezpieczeństwa, Okazujący swą sprawnoŚć w braniu przeszkód. raniąc odłamkami kontrolujących. 

właśnlie doslkon'aly pomysł. Trzeba pójść Przy okn'ie, w pokoju siedz.iała jego 
do se!kreta1rzla i odebrać k,ln.tcze. żona. 

Dzieje • l k • Profesor wch{)ldz1 tcLo przedpokoj'U. - Odzie byleś? - zapytała. 

Pew neJ p~ raso I. !Vtkłada ~apehx~z. W'z,l"ok jeg-o pada nal - Byłe:n u Marchanda - odparł, pa 
_ Kąt pokOJ'tl. g'cbe zawsze stał Palrasol Er: trząc na mą uważnrie. 

Cały miesiąc był wyjątkowo ,dlżdży­
sty. Deszcz padał niemal codzienllllie. 

Pan,! BrnestYlna Oerter. która za­
wS'ze w pogodlne dni nosila małą, z,grrub­
nliutk~ parasoUkę, postanowitakiu!p'ić no­
wą, większą. ProfeS'or Oerter, jej mąż, 
mężczyzna jlUż niemIody, wYraził natych 
miast Zig-oclę chooiaż jeden kąt /przedpo­
koju był niema,1 zupełln:ie zawCł!ltQlny para­
solikami j ego żony. 

Były tam 'Parasol,]{li wszelfkiich IroZ­
miarów i kolorów. Od naimniejszych 
do największych, zielone, czerwone, 
bronzowe. 

Profesor Oerter postanowił zrobrć 
żorrie niespodzi,mlkę i sam kiU'PiĆ jej palra 
sol,kę. By jednak dokonać właściwego 
wyboru, postanowił zabrać swego seikre­
ta1rza Marchanda. 

Ma1rchand był t'O młody elegancki 
mężczyzna. W kwestjach mod.y OIrjoo­
towar się doskonale. To też PO upływie 
pół god1z'i'ny wracaM dlO dom'U. Profesor 
trzymał pod pachą prezent dla żony. 

J wż dawno ipCIJni Oerter nie c.ieszyła się 
z takiego prezen1:lu. Parasolika podoba­
ła się jej nadzwy'czai<nie. Pocałowała 
męża sz.yhko w usta i MarchCł!ndowi po­
słała uśmiech. 

Pairasalka rzeczYW11śoie była bardzo 
ładna. Pani Oerter otwierała ją R zamy­
~{ała. śmiejąc się rprzyttem wesoło. 

Profesor udał się dJo sweglO gabirt1etu. 
Po chwnli zapomniał jlUż o prezenc~e. Mar 

chand zosta~ jeszcze w pokoju i obser- ne.stYlny .. ~ąt jest TYL!,sły. Profesor U!ś-II - A ja. by!am .na spacerze. Ale wiesz, 
wował Ernestynę i parasolkę. . miecha Się l wychodzI. PTzypommates mI. Uważam. że trzeba 

_ Jestem bardw zadowolona, że pan Po upływie 15 milJ1lut dzwoni do dJrzwi,' odpraw~ć l:izetę ... Wyobraź so~ie, że ta 
poszedl z moim mężem - uśmiechnęła sekretarza. ł mala flIrtUje z Marchandem. ~ama wi­
się - Pan odgadł mój gUJsL - Pragnę mówić z panem Marchan- l dz,ialam wczorai w sieni... T o nie wy-

Spoj'rzenila ich spotkały się. Ale w dem. . . . l pada. W naszym d;omu. Ale poza tcm 
tej samej chwUi rOZllegl się głos profe-I - Nie WIem, :proszę pa'l1a, czy Jest ta mała zaczyna sobIe coraz więcej poz-
sora. . w dlomu. Zara:z sprawdzę. walać. Stara się mnie naśladować tak 

_ Odzie są wczoraj1sze rękopi1sy, pa- I Stalra sł,użąca oddalla się. d'alece, że stało się to przykre. KupuJe ' 
nie Ma:rchand? I Profesor rozgiląda się /po korytarzu i s,obie ta:kie same kapelusze, pantofk. A 

Malrahamd skłoIliil się 11'iSfko i wszedł i n.ag1e wzrok jego paJda 'l1a ... Oerter CZlU- ostCl'~llIio kupiła sobie tak~ samą para-
do gabi'netu. . je, że mu wS'zystko zaczytllla wi'rować solkę.;. Tę parasollkę. kt6r,{ tak bardlz0 

Ernestyna stała przez chwilJlkę z pa- 'Przed oczyma. Tam stoi parasołka je- palIlibiłam ... 
rasolką w rę.k'U. go żony.! Profesor stał przez ~hw: tę oniemia-

Po chwili zawołała Uizetę. Mała 'W tej chwtM wraca służąca. ły. PÓŹtllliej jedny:m Sllsem zbliżył si~ 
pokojÓWka była bardzo łrud'l1a. TCł!k ład,.. - Pana niema w domu. d? Ernestyny, pocałował ją gorąco i pe-
na ja!k ; jei palni Profesor sam nie pamięta jaJk się zna ! biegł w ]\Iel'lwrr'ku drzwi. 

Ernestyna poleciła wYlll!ieść wszyst- lazł na ull!icy. I - Dokąd idziesz? Co l'ię·st0,ło? 
kie stare parasoliki 'l1a stryreh. Nowa po- - Przecież mogłem przypusz.czać.,. ~ K;lUpilĆ c,i .nowq parasolkI;;. Taką, 
dob~ła je} ~ię truk balrdzo,. że na stare n~e że kiedy~ to nastąpi. Ja stary czło:vlek, Jalk,IeJ me ma Llzeta. 
chCIała ]'u:z patrzeć. bzeta wy!konała a ona pl e'km a , mloda, pełna życia - -- - - - -- - -
polecenie. , myśN. l Czy 'Pr~ytpuszczałby, ktokoiwiek, że 

Od tego dnńa nowa parasolika samot- Nie wiedJzjlal, 00 się działo koło nie- ?~r~~olika, Jedn~ parasoka może USlC'~ę-
nie stała w kącig1U korytM'za. go. Ledwo nie wPadł pod koła samo- slr'WIC tylu IwdzI? Taką p ,uas0IkĆ\ była 

Upły,nął tydzień. ~hocllU ... Kwk za krokiem. woll!1o zbliżał par~sol,ka pani El'l1estynv. Profesor ni~ 
Profesor Oerter dzwani'ł julŻ cztery się do domu. pos1adat SIę ze szczęścia. 

,razy. To rzeczywiście niez.nośne. Mignęła kolo niego w pełnYtm !Jc;'dz;e Jego żona l;)yla niewymownic 7t1do-
Ohqiał pracować, a n1ie wiedział, g,ctz.ię taksówka. Nie zauważył jri nawet. wolona. A Marcha'11'd? Lep,iei 0 r.,.tm nie 

są kl'U'cze od bima. M3!rchanlda nie by- TaiksóWka zaltrzymała się na chwilę mówi,ć. A Uzeta? 
lo. ZO~y ~ównleż.. Uzety róvroież. , przed jeg~ ~om~m i odie.:iJała. Pozo- I CzYŻ miała nie być szc~eśliw;l. !,!dy 

OdZie SIę pOdZIały kl;u,ez·e? . staty w ~lle.1 dWle ,Podarte koronl,owe dostała od swej pa'ni w prezencie taką 
Po bezSikutecZiny1Ch . POS.ZiuJ!\llWal!1llach chusteczki. piękną parasollkę? Przecie do tej ;)\j'."Y 

profesor sam POStCIJllQWlt PÓ.1ŚĆ dl() Mąr- Ody profesor wszedł do mieszkania, nLgdy wog6le parasoDk,i nie miała ' 
chrundta. Mi'at teraz chęć do pra~y d przystrunął zdlumt011Y na progu. Tf.Ut~. D. 

Prenumerata: z kosztami przesyłki pocztowej zl.! gr. 50 miesiecznie • Ogłoszenia: w tek!~ie 5~ gr, za ,wiersz ,miiimetrowv (na stronie 4 szpalty), 
. '. . nek.rolo~J 40 ~r, za wIersz rTll li m, Drobne: za slowo 15 ~ro~zy 

naJmmeJsze zl. 1.50. PoszukJlI' amc pracy: za ,I owe J O ~TOSZ \ , naJmnicis<:e z/' 120. . 
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